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WARSZAWIANKA
KONKORDAT NOWINY I ODGŁOSY

zwłaszcza z punktu widzenia niebezpieczeń­
stwa, grożącego terytorialnemu stanowi po­
siadania Polski. Polska musi mieć możność 
wyrażenia swej opinji o propozycjach niemiec­
kich, a mianowicie o jej złych i dobrych stro­
nach. W każdym razie Francja będzie postę­
powała nie inaczej, jak tylko w zupełnem po­
rozumieniu z Polską. Z kolei angielski sekre­
tarz stanu dla spraw zagranicznych bronił 
swojego poglądu, podług którego ogólne u- 
spokojenie, jakieby nastąpiło w Europie po 
zawarciu paktu pięciu, sprawiłoby, że również 
sytuacja Polski doznałaby konsolidacji.

Pomimo tych różnic poglądów obaj mężowie 
stanu zdają się być solidarni co do. tego, że 
przed rozpoczęciem jakichkolwiek rokowań 
z Niemcami, powinny one wystąpić z prośbą 
o przyjęcie ich do Ligi Narodów, przestrze­
gając przedtem wszelkie przewidziane formal­
ności.

Edward Dubanowlca
Poseł na Sejm

Z DNIA
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consiłio adiutus) w art. XVIII projektu 

Abrahama, nie jest uwzględnione w u- 
kładzie, jakkolwiek przypuszczać 
można, iż będzie jak dotąd, brane w 
rachubę w praktyce. Wniosek Delega­
ta Rządu konstruujący dla Państwa na 
zasadzie art. XI prawo ,,veta“ nie ma 
pełnego uzasadnienia w tekście.

I z tego artykułu zatem nie można 
układzie to | wysnuć wniosku o przewadze jednej

PARYŻ, 8. 3. PAT — Jak się dowiaduje A- 
gencja Havasa, Chamberlain podczas konfe­
rencji z premierem francuskim wyraził opinję, 

.że sprawę bezpieczeństwa możnaby najwłaś- 
ciwiej rozwiązać za pomocą „Paktu pięciu“, 
t. j. paktu gwarancyjnego pomiędzy Anglją, 
Francją, Belgją, Włochami i Niemcami, do 
którego ewentualnie przyłączyłyby się Polska 
i Czchosłowacja. Zdaniem Chamberlaina, nie­
miecka propozycja Paktu pięciu może stano- 
wić podstawę do dyskusji i do rokowań. Jak 

'si zdaje, Herriot nie zajął wobec poglądów 
'Chamberlaina stanowiska wręcz odmownego, 
wysunął jednakże ze swej strony poważne ob­
iekcje, a w szczególności wskazał na to, że 
propozycja Paktu pięciu mogłaby być niewąt­
pliwie o wiele życzliwiej przyjęta, gdyby ten 
pakt został poprzedzony zawarciem bardziej 
ścisłego paktu bezpieczeństwa pomiędzy An­
glją, Francją i Belgją. Dalej Herriot wskazał na 
niedostateczność propozycyj niemieckich,

HOLANDJA
A PAKT BEZPIECZEŃSTWA

Wskutek obiegających ostatnio po- 
' głosek o możliwym udziale Holandji 
w proponowanym pakcie bezpieczeń- 

ders b. dowódca armji holenderskiej, 
w rozmowie z korespondentem pary­
skiego „Matin'a“ oświadczył, iż wej­
ście Holandji do takiego paktu sprze­
ciwiałoby się tradycyjnej polityce ne­
utralności, jaką państwo to postano- 

I wiło stale prowadzić. Jen. Snyders po­
wiedział:

Holandja stale odrzucała myśl o jakiemkol- 
wiek przymierzu 'wojskowe» i uważała, iż 
takie przymierze ograniczy jej swobodę i po­
ciągnie ję ku jakiejś wojnie. Mimo wszystko 
weszła ona do Ligi Narodów, gdyż uważała, 
iż obowiązkiem jej jest współpraca w między­
narodowej wspólności prawnej. Jakkolwiek 
czyn ten już sam przez się jest ograniczeniem 
suwerenności państwowej to jednak parlament 
holenderski zaznaczył wyraźnie w 1923 roku, 
iż polityka zagraniczna państwa winna pozo­
stać niezależna. Przymierze wtrąciłoby Ho- 

. landję w zależność polityczną od wielkich 
mocarstw. Gdybyśmy weszli do ugrupowania 
międzynarodowego z Francją i Anglją, nie 
mówiąc już o Belgji, która chwilowo jest od 
nas silniejsza, zmuszeni bylibyśmy przez czyn 
ten przyjąć ich kontrolę z każdego punktu wi- 

’ dzenia. Wreszcie udział w przymierzu fran­
cusko - angielskie» zepsułby nasze stosunki z 

i Niemcami, czego nie uważamy za ko- 
. rzystne“.

Oczywiście, Holandia z racji swego 
położenia politycznego i geograficzne­
go może prowadzić politykę całkowi­
tego odosobnienia. Mimo to jednak, 
należy tu przypomnieć, iż taktyka ta­
ka nie jest bezwzględna, Okazało się 
to właśnie w 1923 roku, gdy wybuchło

Holandji ciężkie przesilenie gabine­
towe, z powodu odmowy przez par-

nów uległy rozbiciu siedem wagonów 
I zostało uszkodzonych. Zabity gł. kon- 
! duktor poc. nr. 15 Józef Preindel, cięż­
ko ranny konduktor Andrzej Lewiński, 

i urzędnik pocztowy Jan Stanak i ma­
szynista Aleksander Ochalski Z po­
śród podróżnych nikt nie ucierpiał.

Rannych odwieziono do Krakowa. 
Pociąg ratunkowy z Krakowa przybył 
na miejsce wraz z władzami kolejowe- 

! mi pod przewodnictwem dra Pischin- 
gera.

Zatarasowany tor uda się oczyścić 
wieczorem.1 Ruch kolejowy odbywa się 
po jednym torze. Przyczyna katastro-

na warunkach .jasnych i ostrożnych.
Jedna z rezolucji wyraża cześć i serdeczną 

podziękę Francji za odmowne jej stanowisko 
wobec paktu gwarancyjnego bez Polski. Zaś 

, pod adresem tych, którzy akceptują niemiecki 
I projekt „poprawienia niemieckich granic 
wschodnich“, podnoszą glos ostrzegawczy, że 
każdy, choćby najmniejszy wyłom w Trakta­
cie Wersalskim, zezwalający Niemcom na ■ 
zmianę ich granic ze szkodą Polski, pociągnie ' ce) na stojący na trzecim torze pociąg 
w swej konsekwencji chęć odzyskania przez nr, 579. Jcdcn parowóz i pięć wago- 
Niemcy swych dawniejszych granic zachód- - - - - - - - &
nich,*a w dalszym ciągu swej floty wojennej i 
kolonji zamorskich.

Wewnętrzne zmiany polityki w Niemczech, 
' i. wyraźnie wskazują, że

światowej, a stwierdzone przez Międzyso­
juszniczą Komisję Kontrolującą dalsze i potę-

wi świata. Więc nie ustępstwa polityczne i te-

ZDERZENIE POCIĄGÓW
Nasz oddział krakowski donosi:
Wczoraj dnia 8 bm. o g. 4 m. 30 nad 

ranem poc. osobowy nr. 15 wpadł na 
! stacji Dulowa (Trzebinia-Krzeszowi-

hiesięcznie 3 zł. 50 groszy z obnoszeniem i przesyłką pocztową 4 zł., zagranicą 6 zł« Cena numeru 15 groszy.

NIEMIECKIE PROPOZYCJE GWARANCYJNE
ZGODA NA GRANICE ZACHODNIE

Tel. wł. BERLIN, 8 marca. Dziś ejszy „Berliner Tageblatt“ w ar­
tykule wstępnym pod tytułem „Niemiec Je propozycje gwarancyjne" 
podaje szereg Interesujących informacji, co do niemieckiej noty gwa­
rancyjnej, wysłanej do rządów Angij. i Francji, a o które] dotych­
czas w prasie niemieckiej bardzo niew.ele pisano. «.Berliner Tage­
blatt1* plsze:

Nowe niemieckie propozycje poruszone zostały w dyplomatycz­
nych poufnych konferencjach naprzód w grudniu ub. r. Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Niemiec zaproponowało gwarancję niemieckich 
granic zachodnich przez Anglję, Francję, Belgię i Niemcy.

Oznacza tp dodaże „BesTner Tageblatt“—že Niemcy pogodziły się 
co do tych granic z Traktatem Wersalskim.

ZASTRZEŻENIA CO 00 GRANIC WSCHODNICH
Natomiast z granicami obecnemi wschodniemu Niemcy pogodzie 

się nie morą. Jest możliwe, že Niemcy zobowlążą się bez sprze­
ciwu zmienić swoje granice wschodnie. Jest to jednak tylko możliwe, 
gdy Niemcy zawrą ze swo mi sąsiadami wschodnimi układy arbitra­
żowe, t. ]., že w razie wysunięcia się sporów granicznych, sąsledzi 
ci zgodzą się na międzynarodowe arbitrażowe załatwienie tej sprawy.

0 GRANICĘ Z POLSKĄ
Z Polską Niemcy w tej sprawie jeszcze nie pertraktowały. Nasze 

propozycje są tam znane. Wywołały one wśród polsk ch nacjonali­
stów ogromne zdenerwowanie. Oczywiście, w Polsce sprawa zaležeC 
będzie od tego, jak ustosunkują się do niej Francja i Anglja, t. j. do 
sprawy układów arbitrażowych. Jaką formę dalsze rokowania w tej 
sprawie przyjmą, nie można przewidzieć. Chwilowo doznają one przy­
musowej przerwy przez obrady Rady Ligi Narodów.

NADZIEJE NIEMIECKIE NA ANGLJĘ
W dalszym ciągu plsze ..Berliner Tageb att", że dotychczasowe ro­

kowania w sprawie paktu gwarancyjnego prowadzone były przedew- 
szystkiem z Anglją i Francją. Anglja, jak to oświadczył Chamberlain 
w izbie gmin, uznała propozycje niemieckie za nader ważne i godne 
rozważenia. Ponieważ należy przypuszczać, że Protokół Genewski, 
który oznaczał dla Francji to samo, co zabezpieczenie granic zacho­
dnich, dla Angljl zaś jest nie do przejęcia, propozycje niemieckie 
umożliwią Angljl danie Francji gwarancji w takiej formie, która dla 
Angljl nie będzie ryzykiem.

We Francji projekt niemiecki spotkał się wprawdzie z opozycją, 
lecz Istnieją i tam koła, które nie lekceważą propozycji niemieckiej. 
Spodziewać się należy, że sprawa ta będzie nadal przedmiotem roz­
mów Chamberlain^ z Herrioťem. Bar.

SPRAWA BEZPIECZEŃSTWA
PAKT PIĘĆ U - POROZUMIENIE Z POLSKĄ

REPUBLIKA BEZ REPUBL IKANÓW
— Jeden był w Niemczech republi­

kanin i ten umarł! — jak stwierdził 
któryś z publicystów francuskich na 
wiadomość o śmierci Eberta.

Rzeczywiście, o czem jak o czem, 
ale o szczerości i pewności republikań­
skich uczuć prezydenta republiki wąt­
pić zazwyczaj niema powodu, chyba, 
żeby nim był np. Kronprinz, albo le 
Prince President, albo Pierwszy Kon­
sul itp.

Otóż rzeczą jest dla współczesnych 
Niemiec niezmiernie charakterystycz­
ną, że kandydatura właśnie Kronprin- 
za, o kterego zapale dla republiki wąt­
pić wolno, i nawet należy, jawnie i 
śmiało stawiana i popierana jest w „re­
publice“ Rzeszy. Jak na okres siedmiu 
lat zaledwie, które właśnie upływają 
od klęski Niemiec i wypędzenia Ho­
henzollernów, to wcale prędko! To kto 
wie, czy nie znak zarazem, że bibljij- 
no-przysłowiowy okres tych siedmiu 
lat „chudych“ dla Niemiec mija, prze­
trwany wcale dobrze, i że świta już zo­
rza powrotna dawnych Hohenzoller- 
nowskich lat „tłustych“.,.

Czy kandydatura Kronprinza ma wi­
doki powodzenia? Narazie chyba nie. 
Jednak bynajmniej nie z powodów 
rzeczowo-osobistych, ale jedynie z po­
wodów oportunistycznych. Republi- 
kańsko-demokratyczna maska zbyt 
wielkie jeszcze usługi może oddać 
Niemcom w opinji Europy i Ameryki, 
i zbyt wiele jeszcze Niemcy z tą opinją 
liczyć się muszą, ażeby warto im było 
już teraz ową maskę zrzucać.

„Vorwaerts“ po śmierci Eberta o- 
głaszał tłustym drukiem między szpal­
tami swych artykułów wezwanie: „Re­
publikaner! flaggt halbmast“!—źle jest 
z republikanizmem w kraju, w którym
po śmierci jego pierwszego prezyden­
ta trzeba się aż na szpaltach organu so­
cjalistycznego osobno skrzykiwać dla 
oddania zwykłej urzędowej czci po­
śmiertnej.

Jeden z najbardziej jeszcze szcze­
rych demokratów niemieckich, p. Ger­
lach' uderza poprostu w dzwon trwogi, 
pisząc w organie swoim „Welt am 
Montag“:

„Wybory prezydenckie będą miały zasadni­
cze znaczenie dla podtrzymania albo zawale­
nia się ustroju republikańskiego... Kandydatu­
ra Marxa narzuca się: on albo monarchista!... 
Z Marxem republika może tryumfować.'*“

To „może“ jest, przyznać trzeba, o- 
strożne, i dlatego nawet sympatyczne. 
Ale, swoją drogą, jeśli cała nadzieja 
republikanów, demokratów i socjali­
stów nawet niemieckich ma, niby na 
ostatniej desce ratunku, spoczywać na 
Marxie i z nim na niemieckiem cen­
trum katolickiem, — partji niewątpli­
wie imperialistycznej i pangermańskiej 
a bardzo wątpliwie republikańskiej, to 
istotnie nadzieja jest gorzej niż wątła.

Pod względem wszak uczuciowo-po- 
litycznym wszyscy niemal Niemcy są 

że Iwanie republikanów w Niemczech co- 
najniebezpieczniejszym przeciwnikiem Polski? raz bardziej staje się podobne do trud- 

nećo zadania Djogenesa, gdy w białyP« • a u* 1 ' * 1 í ' | W pierwszej rezolucji oświadczono przede- ’ez politywa powinna być prowadzona prze- • 1 “ a. 'Biskupów 1 Acybiskupow, skonstruo- ' wszys?kîem, ż’ iud śląski nie zgodri się nigdy demimtkiem po iej Unii. Nie wyklucz, to z latarką w ręce szukał w Ate-

Rok II. Nr. 68.

otrzymuje rozległy wpływ na wszyst­
kie niamal dziedzin/ życia Kościoła, 
na tworzenie i p zemiane beneficjów 
kościelnych, budownictwo kościelne 
(ait. VI i XIV), prawe nominacji pre­
fektów (art. XIII, 1), prawo opodatko­
wania duchownych, ich majątku oraz 
majątku osób prawnych kościelnych i 
zakonnych. Rzeczpospolita uzyskuje 

t wreszcie zrównanie granic djecezji z 
granicami Państwa, (art. IX i XXVI, 2) 
przyczem sprawa utworzenia nowych 
djecezji (gnieźnieńskiej, stanisławow­
skiej) została nie pominięta, lecz jedy- 

,nie odroczona.
V, Porównanie wszystkich rozpatrzo­

nych dotąd korzyści Kościoła i Pań­
stwa prowadzi do wniosku, że się one 
wzajemnie wyrównywają i równowa­
żą.

! System równowagi utrzymuje się 
także, jeżeli poddamy analizie praw­
nej art, XI Konkordatu. Negatywne 
prawo głosu Państwa przy nominacji ' 
r * _ - - • • - - -
wane taksamo jak w najświeższym

,. J-
] że, skuteczniejsze, aniżeli prawo po- 

: w dawniej-

PRZECIW ROSZCZENIOM NIEMIEC
PROTEST GÓRNEGO ŚLĄSKA

Tel. wł. KATOWICE. 8 arca. Wskutek sy- stosunków handlowych z Polską przeji prze- 
—7-,!'7----- 7 “7*-------- i niemieckim wagę Niemiec.

W następnych rezolucjach Zebranie wyraża 
■ -. *■/.": " “ / “ ■

pospolitej za energiczne stanowisko wobec - -, . , • ' ni ji ' 1 •'
■ niemieckich zamiarów uszczuplenia Polski, j monarchistami. Uto dlaczego poszuki- 
Podzfela w zupełności stanowisko Sejmu, 1 1 ' _ - - - - -
i pekojn światowego są obecnie Niemcy, to : 
też polityka powinna być prowadzona prze-

Leć, nasz Orle, w górnym pędzie. 
Stawie, Polsce, Światu służ.

Warszawianka, pieśń z r. 183i
monta 

czekowe 9660 
P. «. O.

na jakiekolwiek naruszenie granic Polski i zawarcia układu gospodarczego^ Niemcami I nach człowieka, 
wszelkie»! możliwemi, a więc i zbrojnemi " ' " Ł - _Ł
środkami bronić będzie całości Ojczyzny, nie ' 
podda się nigdy pod nowe jarzmo Niemiec i 
do ostatniej křapli krwi bronić będzie swej

i wolności i jedności z Macierzą. :
I W drugiej rezolucji powiedzaino, że przej- ' 
ściowy krvzys gospodarczy na Górnym Śląsku 
nie jest wynikiem złej gospodarki Polski i nie 
może być powodem do rewizji „sprawy Gór­
no - Śląskiej“, gdyż podobny kryzys w więk­
szych wymiarach panuję w Angi'i i Niem­
czech, a zwłaszcza na niemieckim Górnym 
Śląsku, mimo uprzywilejowania tamtejszego 
P««myslu P«ęz Niemiecki i mimo róż- ■ t „ „.emczec,
nych trudności konkurencymych, czynionych powiada rerolucja, wyraźnie wskazuj,, ii 
przea Niraicow przemysłowi na poiskim Cor- Niemcy d,ź. do odzyskania swej ekïpansy 
nym Śląsku. Jeżeli by ktoś chciał brać za • - - - --
podstawę do odebrania Polsce Górnego Śla- ska chwilowy k^zys w naszym przemyśle, ?.

na podobnej podstawie kryzysu gospodarcze- wi świata. Więc flie nstępstwa polityczne i te­
go na niemieckim Górnym Śląsku, można by rylorja]ne, lecz obostrzenie kontroli militar- 

|się domagać przyłączenia niemieckiej części nej nad Niemcami i dopilnowanie, by spetai- 
Gorpego Śląska do Polski^ zwłaszcza, że lud- jv SWo.:e zobowiązania, wynikające z Traktatu 
nosc tamtejsza jeśt w swej większości poi- pokojoWego, oraz utrwalenie pokoju w Euro-

W trzeciej rezolucji Zebranie protestuje 
przeciwko zamierzonemu oderwaniu Ziemi 
Pomorskiej od Polski, która fest ziemią 
rdzennie polską. Pora tern odcięcie Polski od 

I morza, niotylko zaszkodziłoby gospodarczo j-ui&w, wy Trumny ni nowym poruszeniem spra- » »j», \
i Polsce, lecz wszystkim krajom, z wyjątkiem wy Górnego Śląska w dyskusji mlęćteynarodo* *7 nieprawidłowe nastawienie ZWTOt- 
I Niemiec, e tę pęzer nUndaleaie tns krajom jweL fnfcur

WARSZAWA 
Poniedziałek, 9 marca 1925 roku. 

Redakcja w Wars a wie: Nowy Świat 22, telefony: 273 42 1 273-48. 
Administracja: Boduena 2, I piętro m. 3, tel. 273-60.

XVI in fine, XIX; XX
, -----------------7- --------- , -J

oderwać od siebie, ażeby zdobyć przysięga przewidziana dla Ordynar- 
, ’,. . ................... . ł . *

jęcia tej oceny ze strony czy to Ko-j czynników świeckich Rzeczpospolitej, 
ścioła czy też Państwa Polskiego. nie wyłączając n. p. członków ciał u-

III. Z tego stanowiska rzecz biorąc, ! sta wodawczych (art 20 Konstytucji); 
wypadnie stwierdzić, iż 1) przede- 
wszystkiem dobru Kościoła służą ar­
tykuły: I, II, IV, V, VII, XIII, XVI, XXI, 
XXII, XXIV, 1, 2, 4, XXV. (wolność 
wewnętrzną Kościoła, swobodny za­
rząd sprawami, znoszenia się ze Sto­
licą Św. i z wiernymi, stosunek do 
służby wojskowej i sądów, nauczanie 
religji w szkołach, prawo nabywania, 
pozbywania, posiadania i administra­
cji majątku z ograniczeniem wywłasz­
czenia tylko do celów użyteczności 
publicznej, ograniczenie patronatu, 
zniesienie ograniczeń porozbioro- 
wych); 2) iź treść tych artykułów znaj­
duje pełne uzasadnienie w obowiązu­
jącej Konstytucji.

Jeżeli niektóre z praw przyznanych 
w tych artykułach Kościołowi mogły­
by uchodzić za wyróżnienie jego sta­
nowiska, to pomijając sprawę ilościo­
wego stosunku wyznań w Polsce fakt 
ten miałby pełne uzasadnienie w za­
sadzie 114 art. Konstytucji o naczel- 
nem stanowisku Kościoła w Polsce. 
Właściwe rozwinięcie tej zasady może , ,______
mieć miejsce w odpowiedniem statuo- ; Konkordacie bawarskim jeśt, być mo< 
waniu instytucji Prymatu. A.Z___ Aj , “

Przeciwwagę a może nawet prze-' zytywne, przyznawane „ ... ......
wagę wobec tych ewentualnych wy- szych Konkordatach przez Stolicę A- 
różnień stanowią ograniczenia Ko- postolska głowom Państwa. Prawo ini- 
ścioła ze stanowiska zasady pełnej sa- cjatywy jednak, zastrzeżone biskupom 
modzielności i wolności (art. 113 i 114 krajowym w Konkordacie bawarskim, 
Konst.) wynikające zwł. z XIII i XIX a przewidziane u nas (Praeses Res- 
artykułu Konkordatu (nominacje pre- publicae... conferentiae Episcoporum 
fektów i proboszczów). consiłio adiutus) w art. XVIII projektu

Celem wykonania art. XXI {zniesie- Konkordatu w opracowaniu prof. Wł. 
nie ograniczeń Kościoła z czasu żabo- ‘ ’ ' ' ’ ‘ - - -
rów) i uchylenia przytem wszelkich 
możliwych niejasności zaleca się nie 
pominięcie w tej miêrze drogi ustawo­
dawczej,

IV, Rozbiór korzyści wynikających
z Konkordatu przedewszystkiem dla ! 
Państwa wykazuje, iż Rzeczpospolita 
Polska otrzymuje w układzie to .. u jeuiiq
wszystko, co w sytuacjach ana- 1 czy też drugiej strony. I w jego treści 
logicznych Stolica Święta przy- utrzymaną jest zasada porozumienia, 
znawała państwom katolickim, zasada równowagi w Konkordacie, 
Rzeczpospolita uzyskuje tedy pełną ( Kościoła i Państwa, 
gwarancję lojalności państwowej, o- 
beimującą także cudzoziemców, w In,-

tuacji politycznej, wytworzonej
projektem Paktu Gwarancyjnego, zebrali się W następnych rezolucjach Zebranie wyraża 

idzis w Katowicach delegaci wszystkich partji ' uznanie j podziękę Sejmowi i Rządowi Rzeczy- 
I politycznych, związków zawodowych, w -
' szczególności wielkich organizacji robotni- 
; czych, i powzięli szereg rezolucji protestują- 
. cych przeciw nowym próbom niemieckim, o- 
, debrania Polsce Górnego śląska i Pomorza.

KORZYŚCI KOŚCIOŁA I PAŃSTWA
Ponieważ sprawozdania z ostatnie­

go posiedzenia sejmowych Komisji 
Zagranicznej i Konstytucyjnej w spra­
wie Konkordatu między Stolica Św. a 
Rzecząpospolitą, umieszczone w pra- stwa Mocarstw Zachodu, jen. Sny- 
sie na podstawie pobieżnego djarjusza * - • - - -
komisyjnego nie dają dostatecznej 
podstawy do poglądu na całość tak 
niezmiernie doniosłego zagadnienia, 
poczytuję sobie za obowiązek przed­
stawić raz jeszcze konkluzje w tej 
sprawie:

I. Konkordat nie obejzuje wszyst­
kich materji aktualnych w danym wy- , 
padku. Do układów dodatkowych ode­
słane są: sprawa patronatu i t. z w. 
fabricae ecclesiae, z art. XXI - go, 
sprawa dóbr t. zw. poduchownych z 
art. XXIV - go, ostatecznego rozgrani­
czenia djecezji i dóbr kościelnych 
między diecezjami z art. XXVI, wresz- i 
cie sprawy, dotyczące t. zw. iura 
stolae. Zupełnie pominiętą jest sprawa 
Prymatu kościelnego w Polsce.

Ponieważ chwila podpisywania u- 
kładu była szczególnie pomyślną dla 
Państwa Polskiego, Delegat Rządu 
obrał drogę raczej rychlcjszego podpi­
sania układu, aniżeli odłożenia podpi­
su do chwili unormowania wszyst­
kich spraw odroczonych, zwłaszcza; 
gdy niektóre z nich wymagają dłuż­
szych badań i rokowań. Nie winiąc go 
za to, wolno mniemać, że niemniej le­
ży w interesie i Państwa i Kościoła, 
ażeby umowy dodatkowe we wszyst­
kich tych przedmiotach nie były odro­
czone na przeciąg czasu dłuższy, ani­
żeli wymaga tego dobro samej spra­
wy.

II. Ocena korzyści i niekorzyści obu • lament kredytów na obronę Indy] 
stron w Konkordacie jest dla nas o ty- I Wschodnich w związku z bazą w Sin- 
!e trudniejszą w porównaniu z oceną, gapore i nowym układem sił na ocea- 
ich w jakimkolwiek innym układzie nie Spokojnym.
międzynarodowym, iż będąc z całym . .......... ....... , 111 1
Kościołem Katolickim w Polsce żywą stytucjach kościelnych (art. VIII, X in 
częścią i Kościoła i zarazem Rzeczy- fine, XII, XVI in fine, XIX; XX 
pospolitej Polskiej, musimy się niejako XXIII) przyczem zauważyć trzeba, że 
oderwać od siebie, ażeby zdobyć przysięga przewidziana dla Ordynar- 
abstrakcyjny punkt widzenia do pod- juszów jest surowszą aniżeli dla wielu

nie wyłączając n. p. członków ciał ti­

ly swo.;e zobowiązania, wynikające z Traktatu

pie, powinno być nadal wytyczną polityki 
Sprzymierzonych. Naruszenie granic Polski 
wywołałoby napewno nową wojnę w Europie.

Dalsza rezolucja zwraca się do władz o 
przeciwdziałanie prowokacjom niemieckim w 
Polsce, wywołanym nowym poruszeniem spra-

Opłata pocztowa 
uiszczona ryczałtem.
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2 WARSZAWIANKĄ Nr. 68 ?

EDWARD VII W ŚWIETLE HISTORJI AN6LJA A RAPORT KOMISJI KONTROLUJĄCEJ

./awcze, wyliczał że synowi nie wolno Nic dziwnego przeto, że nie znosili się

po

bra-

spokoiły ją całkowicie przed Niemca- Europie^ Środkowej i Wschodniej. No
oczywiście samopoczuciu tych An­

glików, którzy wierzą w moc nieza-

zagrażającej im flocie niemieckiej.
W świetle tego dzieła, lubo jeszcze 

> — do którego przyj-

meze w teł sprawie, to jednak dano sposob-jJV (pomoc); Hamburger. Loth II, Grabowski, 
ność Rządowi Francuskiemu za pośrednie- | Emchowicz, Krygier (napad). Warszawianka: 
twem zawiadomień o charakterze czysto oso- I Strumiłło (bramka); Suchorzewski, Szenajch 
bistym i informacyjnym (through communica- ; (obrona); Wojciechowski, Luxemburg, Pucman

Charakterystycznem, jak podnosi to 
Vossische Ztg., dla ták matce zniena­
widzonego braku manier u księcia Wa- 
Iji są cytaty z jego listów, skreślonych 
w czasie pierwszej podróży do Indji: 

jednym z nich wytyka on brzydki 
zwyczaj oficerów brytyjskich w In- 
djach, którzy nawet wysoko urodzo­
nych hindusów nazywali ,, ne grami“ a 
w innym liście pisze:

,,Z tego powodu, że ktoś ma czarną 
skórę i inną religję, nie można go je­
szcze traktować jak bydlę“.

Prasie niemieckiej nie podoba się o- 
czywiście to, że z pierwszego tomu tej 
biografji wyłania się podkreślony przez 
gazety angielskie fakt, że nietylko pod 
względem towarzyskim, lecz także po­
litycznym popchały księcia Walji w 
ramiona Francji pruski system wycho­
wawczy ojca, małoduszność jego matki 
oraz zachowanie się Wilhelma IL A 
historyk angielski przedstawia cesarza 
niemieckiego bardzo słusznie jako 
człowieka, na którym całkiem nie mo­
żna było polegać, jako polityka, mało 
mówiąc, bez wartości, a towarzysko 
niesłychanie kapryśnego, istotnie Ka- 
ligulę przypominającego osobnika, któ­
ry kierował się małostkowymi moty­
wami, nie biorąc wcale pod uwagę ja­
kie skutki na bieg spraw politycznych 
wywrą wybryki jego temperamentu i 
humoru. Nie było chyba dwu ludzi tak 
pod literalnie każdym względem z so­
bą sprzecznych, jak Wilhelm II i Ed­
ward VII, Jeden był żywem przeci­
wieństwem drugiego, jak ogień i woda.

Raport Międzysojuszniczej Komisji 
Kontrolującej rozbrojenie Niemiec, 
treść którego zrewelował światu, w 
przybliżeniu oczywiście, ppłk. Reping- 
ton na łamach „Daily Telegraph“, 
przesłany został przez Radę Wojenną 
w Wersalu pod przewodnictwem Mar­
szałka Foch'a wraz z uwagami tego 
ciała wojskowego Rządom Sprzymie­
rzonym.

Ciekawe wiadomości przynosi w I

zrozumie, że Edward VII — wielki w 
tradycji angielskiej przez to, że był 
ojcem idei przeciwstawienia „niebez­
pieczeństwu kontynalnemu“ dla Anglji 
koalicję innych państw kontynental­
nych — gotów był działać jako nieo­
ficjalny ambasador przez lorda Lans- 
downe wypracowanego planu stworze­
nia takiej koalicji“.

Ale nie potrzeba było wcale być a 
priori, z pobudek osobistych źle dla 
Niemiec lub Niemców uprzedzonym, 
aby poprowadzić politykę angielską na 
tory takiej antiniemieckiej polityki, jak 
Edward VII. On poprostu widział co 
się dzieje, miał dobrą orjentację. A że 
to potrafił wykazać mężom stanu i 
przyłożyć rękę do ulepienia z tego 
dzieła wiekopomnego i w skutkach 
tak zbawiennego, w tern jego nieśmier­
telna zasługa.

Demokratyczna Vossische Ztg.. poj­
muje, że polityka Edwarda VII nie 
mogła być inną niż była, przypisując 
całą winę Wilhelmowi II, który, jak to 
okazuje się z dzieła tego historyka an­
gielskiego, wywoływał powszechnie w 
świecie wrażenie, że w polityce nie­
mieckiej, czy to dla zaspokojenia oso­
bistej fantazji monarszej, czy to dla 
gonitwy za błyskotliwą chimerą dzi­
siejszy przyjaciel zamieniał się w nie-.

kich wAnglji w oczy bijącą, że już 
wcale nie młody książę Walji nie grał 
w polityce najmniejszej roli przy boku 
sędziwej matki. Być może powodowa­
ła królową zazdrość o władzę i nie 
chciała zrzec się niczego na rzecz sy­
na. Dość, że ks. Walji był poprostu ska­
zany na bezczynność, na życie towa­
rzyskie. A przez całą książkę biogra- 
fja rozlega się jakby okrzyk syna do 
matki:

— Daj mi cośkolwiek do roboty!
Kategoryczne: nie? królowej pędziło

— --------— — ~ o „ tun w switiie luieid, iuuu
bicję akurat na marynarkę i przysz- nieskończonego - —~____ , 
łość Niemiec widział „na wodzie“, co dzie nam jeszcze powrócić — Edward 
zaalarmować musiało W. Brytanję, nie , VII przedstawia się niekoniecznie ja- 
można wcale uważać Edwarda VII za.ko t. z. liberalny monarcha, ale jako 
jakiegoś „antiniemieckiego Machia-! - - - ...
wella", za jakiego uchodzi w Niem-1^ ,_  _____
czech. Zwykły instynkt samozachowa- ■ liberalnym Daily News T----- ---- - 1 - ■ ' * A -1*1 * 1 «1« I - -
zować przeciwko ich charakterowi | zyjnego.

pieczeństwa i pokoju powszechnego... 
pójdzie zwykłym trybem przed forum 
Ligi Narodów, oczywiście w formie, 
zmodyfikowanego przez Anglję w myśl 
życzeń własnych i dominjalnych, — 
Protokółu Genewskiego.

Tu z kolei znowu tłomaczy się jaś­
niej „Daily Telegraph“:

„Niewątpliwie z przyczyn zarówno uczu­
ciowych jak i logicznych należałoby w spra- 
vzie bezpieczeństwa traktować równorzędnie

L 
(praktyczna (pracfical statemanship) nie może,

(not, uniortunately, be governed by the ab­
stract)".

Dlatego też, niezależnie od popra­
wek w Protokóle Genewskim (dosłow­
nie — apart from the proposed amend- 
mends by the Geneva Protocol) kore­
spondent „Daily Telegraph“ widzi 
dwie możliwości rozwiązania obecne­
go stanu rzeczy:

i „i) pakt wzajemny między państwami za- 
chodniemi i Niemcami, 2) narady informacyj­
ne między sztabami generalnemi Francji, Bel- 
gji i Anglji, bez jakiegokolwiek paktu czy 
wiążących zobowiązań politycznych."

Dopiero w razie potrzeby na wnio­
sek władz militarnych będą w tym 
drugim wypadku decydowały rządy i 
parlamenty, czy może zajść casus fo­
ederis.

Lecz zaraz potem cenne wyznanie.
„Pomysł paktu formalnego anglo - francu­

sko - belgijskiego odchodzi na plan dalszy, 
zarówno jako pomysł samistny, jak też jako 
pierwszy krok do paktu wzajemnego z Niem­
cami, mimo to, iż pomysł ten był w pewnej 
chwili faworyzowany przez Ministra Spraw 
Zagranicznych. Jakkolwiek nie istnieją i nie 
mogą istnieć żadne rokowania międzysojusz-

nawskróś demokratyczny polityk, któ­
ry — jak podnosi to Mr. Gardiner w 

; t. . . . ____ .-j—___ j ____ 1 — pierwszy
wczy musiał jego i Anglików zmobili-1 wcielił w życie pojęcie króla burżua- 

’ ................ . M. W.

PIŁKA NOŽNA

Polonja —- Warszawianka l(hO (7;0)
Ostatni z cyklu wewnętrzni© - warszaw­

skich meczy Polonj i zakończył się nadspo­
dziewanie wysokocyfrowem jej zwycięstwem 
nad zdekompletowaną brakiem Domańskiego. Zwierza. Lolha III i. Luxemburga II - wlr- 
szawanką. I aczkolwiek brak tych graczy miat 
niewątpliwie pewien wpływ na wynik, to jed­
nak fakt, iż Polonia, narazie przynajmniej, po­
ważnej konkurencji w stolicy nie posiada, 
zdaje się nie ulegać wątpliwości.

Mistrzowska drużyna stolicy przedstawia w 
obecnej fazie swego rozwoju zespół nader jed­
nolity. Brak jeszcze pewnego skoordynowania 
w akcji między linjamj obrony, pomocy i na­
padu da się niewątpliwie usunąć. Pewna 
obrona, pracowita, dobrze kryiąca przeciwni­
ka—pomoc (szwankują jeszcze podania), 
ruchliwy, szybki (narazie!) o względnie pew­
nych strzałach — napad, dają Polon,;i moż­
ność mierzyć się z powodzeniem z każdą za­
graniczną drużyną i sięgać wzorem lat u- 
biegłych oo laur mistrza Polski. I życzyćby 
sobie tylko należało, by drużyna wyzbyła się 
napadów kiepskiego humoru i pewnego rodza­
ju kaprysów, które zmieniając się z meczu na 
mecz, a nawet z jednej części gry na drugą, 
zmieniają drużynę nie do poznania. Z kon­
kretniejszą ocenią zespołu j poszczególnych 
graczy należy się wstrzymać do czasu jakie­
goś poważniejszego spotkania.

Rywalka Polonii, wysoce ambitna Warsza­
wianka, wykazuje w porównaniu z rokiem u- 
biegłym pewien spadek formy. Ze spotkań Z 
drużynami zagranicznemi (było ich zresztą 
niewiele) nie potrafiła wynieść realnych ko­
rzyści. W jej systemie przeprowadzenia akcji, 
nic się nic zmieniło; wciąż ten sam nieumie­
jętnie stosowany, a szablonowy krótki passing 
i hyperkombinacja przy równoczesnem gru­
powaniu się graczy, aż do tamującej własne 
ruchy ciastnoty. Natomiast techniczny poziom 
zespołu zupełnie zadawalniającv.
, Drużyny wystąpiły w następujących skła­
dach: Polonja — Gross (bramka); Czajkowski, 
Bulanow II (obrona); Tunalski, Loth I, Loth

W ars za wianka:
, Szenajch 

(pomoc); Lityński, Redlich, Ordon, Jung, Fijał­
kowski (napad) Pomimo grząskiego, błotniste­
go terenu gra nader interesująca i żywa. W 
pierwsze; uołowie całkowita inicjatywa 
stronie Polonji, której wszystkie części pra­
cują znakomicie. Pomimo ofiarnej gry obu 
obrońców Warszawianki parki aż siedem 
mek, w czem jedna, strzelona przepięknie 
głową przez Lotha I. Tuż na początku gdy 
rzut karny przeciwko Warszawiance prze­
strzelony.^ Po przerwie sytuacja się nieco 

i zmienia. Polonje, zapewniwszy sobie już j tak 
J wysokie zwycięstwo, szwankuje na całej lin- 
Iji. Natomiast Warszawianka wyraźnie się po­
prawia. zmienia nieco sposób akcji w napa­
dzie i kilkakrotnie zagraża bramce przeciwni­
ka. Tu jednak wszelkie zakusy niweczą sku­
tecznie Czajkowski i Bulanow II. Dopiero pod 
koniec gry. pomimo zaciętej obrony, padają 
dalsze trzy bramki, powiększając ogólną ich

I ilość do 10, zapisanych na konto Grabowskie­
go f3), Emchowicza (3), Lotha II (2Ï, Krygier* 
(i) Wojciechowskiego (samobójcza).

Sędziował dobrze p. Mandel.

SEZON POLONJI

W nadchodzącą niedzielę, dn. 15 - go b. 
gra Polonja swój pierwszy zewnętrzny mecz 
z Turystami w Lodzi. Dn 22-go IV zmierzy 
się z Cracovią w Krakowie. Dn. 29 - go — z 
toruńskim T. K. S-em ( o mistrzostwo); dn, 
5-go kwietnia z poznańską Wartą w Warsza­
wie; w czasie świąt Wielkanocnych odbędą 
się 2 mecze z wiedeńskimi Amatorami, na­
stępne niedziele zajęte są przez spotkania o 
mistrzostwo Polski; dn. 21-go lub 23-go ma­
ja gościć będzie w stolicy zawodowa angiel­
ska drużyna Notts Country; w czerwcu grać 
będą z Polonią czeska- Slavia z Brna i praw­
dopodobnie wiedeński Rapid; wreszcie 5-go 
lipca na zakończenie sezonu, przed wyjazdem: 
Polonji do Szwecji zieżdża do Warszawy stały 
mistrz Węgier — M. T. K.

Na brak emicji zwolennicy piłki nożnej na­
rzekać nie będą.

wzajemnie.
„Kto czytał interesujące listy, jakie 

Edward VII pisał o swym siostrzeńcu, 
— pisze Vossische Ztg. — kto miał w 
ręku wszystkie dokumenty, nie wyłą­
czając niemieckich, jak sir Sidney Lee, I wetem".

Na angielskich półkach księgarskich księcia więcej może niż jego skłonność 
pojawił się oczekiwany niecierpliwie do zielonego stołu w klubach i pary- 
pierwszy tom biografji Edwarda VII, skich kabaretów, 
pióra sir Sidney’a Lee, który miał do­
stęp do wszystkich po królu Edwardzie 
pozostałych papierów i szereg lat po( 
święcił tej pracy, podjętej z wyraźne­
go polecenia króla Jerzego. Z tego mo- 
żnaby wnosić, iż bk graf ja tak jest uję­
tą i zredagowaną, by króla stawić na 
piedestale doskonałości, jako postać 
bez słabostek i bez skazy ku zbudowa­
niu młodzieży i szerokich kół społe­
czeństwa. Tymczasem syn życzył sobie 
wyraźnie, by historyk odtworzył ży­
wego człowieka, jego złe zarówno jak 
c )bre strony, snąć w przekonaniu, iż 
i a tern postać jego ojca zyska. I nie­
wątpliwie miał słuszność, gdyż król E- 
cward nie dałby się wymodelować na 
wzór monarchy w sposób konwencjo- 
rilny; na takiej operacji publicystycz­
nej wyszedłby jak najgorzej a w świe- 
Ja prawdy życiowej, niejako zszere- 
gowany z człowiekiem z ulicy, wysuwa 
Ję na front, uderza swemi wielkiemi, 
niepośledniemi zaletami umysłu, swą 
inteligencją, która w polityce europej­
skiej na początku tego stulecia tak o- 
!>’ omnie zaważyła.

Stosując się do wskazówki z góry, 
: ir Sidney Lee odmalował, jak podno- 
û to cała prasa londyńska, bez osło­
nek jego domowe wychowanie jako 
c iłopca, a mianowicie niefortunną ro­
le, jaką odegrał w tem ojciec jego, ks. 
£ asko-Gotajski. Niemiec w każdym 
calu Albert chował syna według ko- ; 
c zarowo-pruskiej metody, pod której 
batogiem cierpiał swego czasu Fryde­
ryk II. Wypisywał on sążniste, mnogie ' 
: rkusze, obejmujące przepisy wycho- 1

■ sprawie stanowiska* Londvnu wobec ! WSZĄstkich Sprzymierzeńców. Lecz polityka 
, , j , , «■’ , , jpraKtyczna (pracfical statemanship) nie może,
tego dokumentu sprawozdawca dyplo-| niestety, dać się powodować abstrakcją (can- 
matyczny „Daily Telegraph“, który ■ r ■ 
dnia 2 marca pisze;

„Jakkolwiek mówią, ż Rząd Angielski zmie­
nił swój początkowy punkt widzenia, iż w tym 
wypadku winien się kierować, biorąc techni­
cznie, nie według zdania Rady Wersalskiej 
lecz według zdania swych własnych eksper­
tów woj’skowych, nie zmieni on, o ile się zda­
je, swego stanowiska o tyle, iż 1) decyzja w 
sprawie ewakuacji strefy kolońskiej winna 
być wyłącznie powzięta na podstawie ścis­
łych określeń niemieckich przekroczeń klau­
zul wojskowych Traktatu Wersalskiego, 2) 
należy wezwać Niemcy do jaknajszybszego 
zlikwidowania tych przekroczeń, 3) ogólne za­
gadnienie bezpieczeństwa nie może być w ża­
dnym razie zahamowane przez owe bezpo­
średnie skutki Traktatu".

Innemi słowy iunctim, które p. Her- 
riot w swej mowie w Komisji Spr. Zagr. 
Senatu przeprowadził między sprawą 
Kolonji i raportu Kom. Kontrolującej a 
całokształtem sprawy bezpieczeństwa, 
jest Anglji nie na rękę. Z Kolonji prag­
nęłaby wyjść natychmiast, a sprawę 
bezpieczeństwa odłożyć przypuszczal­
nie do wrześniowej sesji Ligi Narodów.

Jaśniej jeszcze ten angielski punkt 
widzenia podkreśla „Times“, który po 
stwierdzeniu, że przy obecnym rozwo­
ju technicznej strony zbrojeń, izolacja 
Anglji w Europie jest nie do pomyśle­
nia, pisze:

„Sytuacja europejska w chwili obecnej jest 
w bardzo niepewnym stanie, którego jedna z 
głównych przyczyn leży w polityce prowa­
dzonej przez Francuzów, a wyrażającej się w 
zachowywaniu pod bronią Europy Środkowej 
i Wschodniej w obawie przed niemieckim od-

Ta polityka ma swe źródło w odmó­
wieniu Francji paktu bezpieczeństwa 
z 1919 r„ co pozostawiło Francję tylko 
barjerę reńską przeciwko Niemcom. 
Jednak uważa „Times“:

„W żadnym razie polityka ta, narzucona 
Francji przez niezaprzeczalne okoliczności, 
me uwalnia jej od skoncentrowania się nad 
odbudową finansową i gospodaczą oraz od 
zajęcia się długami wojennemi, Niemcy muszą 
wejść do wspólnoty państw zachodnio-euro­
pejskich. Muszą one być przyjęte do. Ligi Na­
rodów na zasadach równości. Lecz nic można 
tego uczyni ćbez zgody Francji“.

Dlatego też należy dać Francji takie 
gwarancje bezpieczeństwa, któreby u-

przyjaciela a dzisiejszy nieprzyjaciel w zczególnie wstrętnej nieobliczalności 
intymnego przyjaciela. A jeżeli zważy­
my, że Wilhelm II skierował swą am-

iak, iż prawie nic nie było wolno. Była 
to niewola, tragedja dziecka, I tak nie 
! yło mu wolno między wielu innemi 
obcować z rówieśnikami angielskimi, 
co już wykoszlawia wychowanie, dalej 
! siążę-małżonek zakazywał synkowi 
rozkładania się na krzesłach i otoma­
nach, czego nie znosił, a już zgoła nie 
było mu wolno kłaść rąk do kieszeni. 
Po śmierci ojca królowa Wiktor ja nie­
przychylnie odnosiła się do swego naj­
starszego syna, gdyż nie był w jej o- | 
czach dość burżuazyjnym, konwencjo­
nalnym i trzymała go zdała od spraw 
państwowych i politycznych. Disraeli 
i : następnie Gladstone poznali się na 
zdolnościach księcia Walji, uznawali 
jego dar obcowania z ludźmi i niejed­
nokrotnie robili królowej propozycje, 
aby powierzyła mu pewne zadania. 
Ale królowa odpowiadała na to uka­
zami, w których dawała ministrom 
rozporządzenie, by pod żadnym wa­
runkiem nie pokazywali mu papierów 
państwowych, gdyż „syn jej gada za 
wiele”. W istocie było rzeczą wszyst- i

tions of purely personal and informal charac- 
ter) do zrozumienia., iż niema nadziei, aby 
obecny Protokół Genewski mógł być zaak­
ceptowany przez Dominja lecz, że poważnie 
rozważane są jego alternatywy".

W tem świetle nieco dziwnie wy­
gląda zdanie p. Chamberlaina w Izbie 
Gmin z dn. 12 z. m. Ale tu właśnie 
widoczna jest taktyka Rządu londyń­
skiego w całej pełni. Opierając się na 
stwierdzeniu przez raport Komisji 
Kontrolującej niebezpieczeństwa nie­
mieckiego, pragnie on związać Niem­
cy wyraźnym paktem na zachodzie, 
coby musiaJo pociągnąć nieuniknione 
zniesienie francuskiej okupacji nad 
Renem, W ten sposób pacyfikacja E- 
uropy Zachodniej pozostałaby doko- 1 
konana. -

Natomiast szczątki Protokółu Ge­
newskiego—pozostawia się właśnie...

mi. Wówczas, zdaniem Anglików, nic ;
nie stanie na przeszl-codzie ziikwidc-!
wraniu przez Francję jej „polityki mili- j ęhwiańa ideoíogji Ligi Narodów, 
tarnej ‘ w Europie, Kolonja zostanie o- 1
puszczona natychmiast, a sprawa bez- [ ■ Advertiser

PANNA ZE SNU "
— O jak najrealniejszem, na jawie.
— Ja na jawie nie umiem się decy­

dować tak szybko,
— A na zerwanie z pierwszym na­

rzeczonym, szybko się pani zdecydo­
wała?

— Skąd pan wie, iż to był mój pierw­
szy narzeczony, może drugi, albo trze­
ci? Nie, nie, nie — roześmiała się wi­
dząc badawczy i trochę niespokojny 
wzrok Połońskiego, — to był niestety 
mój pierwszy narzeczony.

— Dlaczego niestety?
— No, bo zważywszy mój wiek, dość 

późno się doczekałam narzeczeństwa. 
Ile pan ma lat? — zwróciła się nagle 
do Połońskiego, i

— Trzydzieści dziewięć — odparł, | 
ujmując sobie dwa lata. Sam nie wie- i 
dział, dlaczego skłamał, tak mu się ja- Î 
koś machinalnie wyrwało, uczuł odra­
zu rodzaj skruchy, ale już zapóźno by­
ło się poprawiać.

— Jestem od pana o pięć lat młod­
sza. Ale wracam do pańskiego pyta­
nia, z Adolfem,,.

Połońskiemu nie podobało się to, że; 
nazwała jego poprzednika, tylko po i- 
mieniu, nawet nie dodając „z panem“, 
panna Siewska odwróciła na chwilę 
głowę, mógł to być ruch machinalny-, 
ale wzbudził w nim podejrzenie, że 
chciała ukryć zmieszanie.

— Z moim narzeczonym -- poprawi­
ła się odrazu — zerwałabym może 
szybciej, niż to się stało, gdyby nie to, 
że wyjechał do Paryża. Wbiłam sobie 
w głowę, że zrywanie listowne je^t pe-

— Ale niech pan jeszcze nic nie mó- 
(WÍ ani o naszem spotkaniu ani o roz-

rę- 
ale

zmieszał się widocznie na jego widok i 
odwrócił, chcąc uniknąć spotkania,

— Co to ma znaczyć — zdumiał się 
Połoński. I chcąc sprawę wyjaśnić, od­
razu sam zaczepił Knakowskiego.

— Nie poznaje mię pan?
Knakowski rozłożył ręce jakimś bez­

nadziejnym ruchem.
\ — Ładnego wyobrażenia pan o nas 
fiabiera...

— Nie rozumiem pana.
— Ja nie wiem co temu łajdakowi 

da głowy przyszło, żeby się podawać 
. „ ’ „ . „ , — wy-
i buchnął Knakowski, czerwieniejąc na 
twarzy. — Ja osobiście dwa razy w ży­
ciu się z nim zetknąłem i za każdym 
razem rozmawialiśmy po parę minut.

—- Ale o kim pan mówi?
— No, o Grzysiewiczu.
— Cóż on panu zawinił?
Knakowski z wyraźnem zdumieniem 

w oczach spojrzał na Połońskiego.
— To pan nic nie wie. Nie czytał pan 

dzisiejszych pism? \
— Nie.
— Grzysiewicza aresztowali.
Połoński kazał chłopcu restauracyj­

nemu przynieść sobie pisma. We 
wszystkich były obszerne opisy skan­
dalicznej sprawy pewnego zakazanego 
wicz. Przy tej okazji wyszło na jaw, że 
banku, na którego czele stał Grzysie- 
Grzysiewicz już przed wojną siedział w 
więzieniu.

— Skończy się zabawa w jaśnie 
pana — mruknął Knakowski, który 
usiadł z Połońskim przy jednym stoliku 

Połoński nie mógł się powstrzymać 
cd uśmiechu,

— A tak, pani Otočka kazała mi

Nie chciałam, żeby przypuszczała, że 
się jej boję.

— Dziwna rzecz, że pani zdecydo­
wała się na to tego samego dnia, kie­
dy panią spotkałem.

— Dobrze się stało.
— Dlaczego?
Połoński zadał to pytanie, żeby u- 

słyszeć przyjemną odpowiedź, I na­
dzieja go nie zawiodła. Panna Siewska 
odpowiedziała mu tylko uémièchem, 
ale ten uśmiech był wyraźny:

— Czyż jesteś taki głupi, że nie ro­
zumiesz.

Kiedy ją żegnał pod domem, mimo, 
że nie miał jeszcze wyraźnej odpowie­
dzi, czuł się już narzeczonym.

— Sądzone jest, że się mamy jeszcze 
raz dzisiaj zobaczyć — odezwała się z 
uśmiechem panna Siewska.

— Dlaczego?
— Później panu wytłumaczę.
Połoński po raz trzeci ucałował 

kę panny Siewskiej na pożegnanie, 
(kiedy pozostał sam, wpadł w niewy­
raźny, przykry nastrój. Nie rozumiał 
|jej tajemnicy przed ciotką. Nie byli !

wnego rodzaju nielojalnością, że takiej — A tak, 
rzeczy trzeba mówić osobiście w oczy, przyjść o szóstej. 
To nie miało sensu, bo daleko większą 
nielojalnością było przeciąganie fał- j 
szywej sytuacji. W końcu więc napisa- mowie, 
łam do niego.

— Odpisał pani.
— Telegrafował i pisał. Matka jego 

także pisała do mnie. Właśnie wtedy, 
kiedy mnie pan zaczepił w bramie wra- 
całam po ostatecznej rozmowie.

— Złą chwilę obrałem — odezwał
ę- Każda chwila byłaby zła - od.(^edakami, które się zaręczają w ú-|“ znafome^

parła panna Siewska z nagłym gryma- pemnicy- Zaczęły mu się snuć wsrod!- - -- - - -
sem niezadowolenia. myśli nieokreślone podejrzenia. Prze-

— Prawda, przepraszam. jdewszystkiem wydał mu się niewyraź-
— Zresztą przyznaję, że byłam stra- :nym stosunek p. Siewskiej do pierw- 

sznie zdenerwowana. Mogłam była od-i sze£° narzeczonego („Adolfa“...) Skąd 
pisać i nie chodzić, ale poniosło mnie... ite wszystkie skrupuły przy zerwaniu,

— żeby przypuszczała, że a^° takie charakterystyczne powie­
dzenie o jego matce: „żeby nie przy­
puszczała, że się jej boję“. Skoro tak 
się mówi, to się ma powody do obawy. 
Więc z Adolfem musiało ich coś moc­
no łączyć.

Potem przyszło drugie przykre od­
krycie: nie była szczera, kłamała. Ten 
tajemniczy Adolf na pewno nie był jej 
pierwszym narzeczonym. Sama zresz­
tą się przyznała: „Skąd pan wie, że 
pierwszy, może drugi, albo trzeci“. Po­
tem obróciła to w żart, naumyślnie. Nie 
było w tein nic dziwnego, iż mogła kil­
ka razy w życiu zaręczać się i zrywać. 
Napewno się bardzo podobała. Ale — 
dlaczego ukrywała to?

W fatalnym humorze poszedł na o- 
biad. W garderobie restauracyjnej spot 
uał Knakowskiego. Kresowy szlachcic

— Zawsze wzdychał do przedwojen­
nego komfortu. Ciekaw jestem, czy 
dojdzie do wniosku, że i wiezienie 
przed wojną było lepsze.

Dla Połońskiego była to jednak nie­
przyjemna sprawa, ponieważ w ciągu 
tugodniowego pobytu w Warszawie co 
dzień prawie spotykał się po restau­
racjach z Grzysiewiczem i domyślał się 
re Grzysiewicz na wszystkie strony mu­
siał rozpowiadać, że ich łączą przyja­
cielskie stosunki. Naprawdę znali się 
od tygodnia. Szczęściem dla Połońskie­
go było jeszcze to, że nie załatwił spra­
wy sprzedaży majątku. Jednak do re­
szty stracił humor.

Pierwsze słowa, jakiemi o szóstejj 
powitała go panna Siewska. były:

— Pan miał diża jakieś zmartwie­
nie.

— Pani stanowczo jest jasnowidzą­
cą. Po raz drugi to stwierdzam — ro­
ześmiał się wesoło, zapominając odra­
zu o Wszystkich niepewnościach i po­
dejrzeniach, jakie go przez kilka go­
dzin trapiły.

— Nie o to chodzi, Proszę mi opo­
wiedzieć, jakie pan miał zmartwienie,

— Zmartwieniem nie można tego na­
zwać. Nieprzyjemność.

I przywitawszy się z panią Otocką, 
która weszła do salonu opowiedział o 
aresztowaniu Grzysiewicza. Pani Otoc«, 
ka rozłożyła ręce i z dziękczynnym, 
.wyrazem wzniosła oczy do góry,—

— Dzięki Bogu, że go aresztowali.
— Dlaczego? 7
— Bo pan nie sprzeda majątku.

Włodalmiarz Psrzydskl 
(DokoAczeaię nastąpi], ■ •
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KNIAŹ PATIO^WN ZEBRANIA I ODCZYTYHAKATA W POSZUKIWANIU NOWYCH DRÓG

czneiu sprawa polska właśnie przez wojnę j polski nie miał już formalnie czasu zży- 
dojrzała do rozwiązania . Ka^„o rnoiAi „ ' !

PRAWO I SĄD

zerszego przedstawienia, które odło

Kalinowski skazany został na ty-

zdradzali

w ro-

Marjan Grzegorczyk.

na ławie oskarżonych. Są to przeważ- ibrońców. 
nie przyjaciele i krewni bandytów. — ‘

i umknąłem nie zatrzymywany przez

! W wydziale Ill-im Warszawskiego 
(Sądu Okręgowego rozpatrywano obec- 

iixiix ; nie sprawę policjanta Jana Kalinow—
wszystko toi Gdy w gabinecie jednego ze znanych ,skiego, oskarżonego o niedbalstwo

gji, ale ją stanowczo cofnęli. Z Twar­
dowskim, lub jego następcą po dwu 
wiekach, Cagliostro, recte Józefem 
Balsamo, rewnać się nawet nie mogą, 
a ich rzekomy cel, aby: okultyzm i spi­
rytyzm unaukowić, pozostał dotych- 

iczas mrzonką, czyli — po polsku blagą, 
j Sztuka, czyli Gra Trzech Zwiercia­
deł, urodziła się w czarodziejskiej ofi- 
i cynie włoskiej, gdzie też i Twardowski 
iwedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
! wiedzę swą czerpał. Mógł jednak u- 
czyć się i w Norymberdze, gdzie rów- 

Jnież kunszta podobne uprawiano. Wąt­
pliwe zwierciadło, jakie rzekomo po 
[Twardowskim, jako spuścizna czaro­
dziejska, pozostało, mogło być jednem

i ... * —..v. .***■'. L , de koratorów
[Wyleczenia jej. Co dwie godziny od-ji całego zespołu, a dołączyć życzenia, 
zywia się śpiąca, sztucznie. Jednym ze-'aby premjerowa inscenizacja uległa

POLSKI ARSENIUSŻ LUP^
Choć nazwisko miał niepiękne, jed-]cóż za okropna pomyłka 

nak postać szlachetną i twarz inteli- ] — F 
gentną. Nazywał się poprostu Muc, ] ba mi 
lecz dodatnie walory zewnętrzne i ucz- Przecież nie wolno zadawać męczar- 
ciwe oczy pozwoliły mu być tern, czem Ai... uczciwy człowiek... cóż za pomył-, 
być chciał. ] ‘

Chciał być arystokratą — był nim, j 
chciał być podziwiany — dopiął swe-^stępny ząbek i wyszedł na chwilę do 
go, chciał, by go poszukiwano i to mu drugiego pokoju. Powrócił niebawem, 

lecz niewinnej ofiary pomyłki już; nie 
szastał, znalazł tylko pozostawione na 
*------

Przodownik Kalinowski stanął przed 
'sądem okręgowym, który go skazał za 
miedozór aresztanta na 7 dni aresztu.

ŁAMIGŁÓWKA W PREUSSISCHE JAHRBÜCHER
Bywają w publicystyce fanty, z któ-. przyznawanie żywotności i prawa do “ _ ____ . ' T* > • • Tl 1

i własne formy, z 
których jak z glazóvz budował nową 
rzeczywistość, urojoną ale własną. P. 
Wiłam Horzyca w obszernej analizie 
przedstawi! następnie podstawy za­
sadnicze tej urojonej rzeczwyistości

znakiem wisielczego humoru. Naprzód 
z poduszczenia SPinawera tłukli po

., , x a i wprowadzono do sali, odezwały się na 
, ' i. . ----- y -i wśród tej publiczno-'

która popełniła 201. ści, tak, że przewodniczący był zmu-j 
szony kazać salę opróżnić. j

Ustalenie tożsamości każdego z os-ż 
karżonych zajęło całe jedno posiedzę- ( 1

!, że wielu •
uro-:tencje autora i niepotrzebnie przewie.

uczciwy człowiek... cóż za pomył- 
]ka.,,
i Przodownik rozluźnił kajdanki o na­

życia Polsce.
i „Mogłaby co najwyżej powstać różnica zdań 
co do tego, czy Wilno jest bardziej polskiera, 
czy też bardziej żydowskiem miastem — „li- , ------ . ----- -

I tewskiem" (czudzysłów autora!) na pewno nie go Święcił uroczystą 
i jest. Jeśli ta ziemia miałaby ra stałe
Polsce, Litwa straciłaby przez to znaczną ‘ 
część z dzisiejszego obszaru swego państwo­
wego zwierzchnictwa!?) i. ograniczona do

Kowna, postradałaby wszelką możność egzy- . 
stencji... Ale nawet otrzymawszy Wilno z o-j 
kręgiem do niego należącym, Litwa przecie! 
nie mogłaby istnieć na stałe jako oddzielne ' Micińskim 
państwo, albo raczej jako miniaturowe pań­
stewko... Pomiędzy silną Rosja, a Poiską Litwa 
nie zdoła utrzymać swej niezawisłości, musi 
przypaść w udziale jednemu albo drugiemu 
z tych państw sąsiednich".

Zdaniem Foelckersama właściwemi 
podporami litewskiej myśli państwo- j 
wej są przedewszystkiem żydzi, potem ] 
drobne mieszczaństwo, urzędnicy i du­
chowieństwo litewskie; ani wśród wyż­
szej, polskiej lub spolonizowanej war­
stwy społecznej, ani wśród samego lu­
du myśl ta nie ma oparcia.

„Nie można w tej chwili przewidzieć, jak 
ukształtuje się los Litwy; dlatego było raczej 
wskazane nie doprowadzać do pozornego roz­
wiązania tego zagadnienia, lecz przeczekać 
jego rozwój naturalny".

Opinja o Polsce, wyrażona w tym

-Dramat Tadeusza Micińskiego
w Teatrze im, Bogusławskiego

Przed sześciu laty, w któryś z tych ; 
dni marcotwch, zginął Tadeusz Miciń-! 
ski. .Może w łakisam wieczór 7 - go ; 
marca, kiedv Teatr im. Bogu;

: iucyferyczny pęd ku światłu i ! się udało, Innemi słowy, był to arystO' 
jkrata kunsztu złodziejskiego, podzi

remi zrazu nie wiedzieć co począć. Ta­
kim fantem w grudniu r. z. baron Ha- 
milkar Foelckersom obdarzył czytel­
ników miesięcznika ,,Preussische ! 
Jahrboecher“. Czytaliśmy tam:

„Trwały byt Państwa Polskiego należy u- 
ważać jako zapewniony, i nawet nowo pow­
stała potężna Rosja będzie się z nim musiała 
tak samo pogodzić, jak przyszłe potężne 
Niemcy. Nie mógł na zawsze zniknąć z sze­
regu państw’ narodowych lud liczebnie tak 
silny, z długą i po części pełną, chwały histo- | 
rją, z własną kulturą i językiem, lud, który 
przertwał czas swej bezpaństwowości, obce­
go panowania i podziałów z nieugiętem po­
czuciem narodowem. Brak państwowego u- 
zdolnienia, wewnętrzne rozdarcie i niezgoda, 
jakie nadawały cechę całej historji polskiej i 
sprowadziły upadek Państwa, mogły Polskę 
przejściowo wydać na łup potężniejszym pań­
stwom sąsiednim, ale naprawdę i na zawsze 
Polska mogła zginąć tylko, gdyby zwycięz­
com było się udało złamać jej siłą narodową, 
a przeciwnie ta w nieszczęściu urosła i 
wzmocniła się.

„Historia rie daje nam żadnego przykładu, 
by taki lud wśród podobnych ‘ okoliczności 
na zawsze tracił swe miejsce między naroda­
mi, i dlatego ludziom historycznie myślącym 
odnowienie Państwa Polskiego musiało wy­
dawać się prawdopodobne, a nawet prawie 
pewne. Było ono tylko kwestją czasu.,.. Pol­
skę wskrzesiły nie Niemcy, lecz potęga wa­
runków, stworzonch Wojną Światową, ( 1
Niemcy dały tylko impuls ku temu. Nawet1 artykule, wydawała się takiem zasad- 
nh nipnodlerfłn^ pd°j °^osz?" niczem odstąpieniem od poglądów, za- ; ma niepodległości Polski byłoby doszło do ; . . ť • i t i !
tego, bodaj wbrew ich życzeniom i woli, bo 1 ^wyczaj głoszonych w Fressische Jahr- ; 
nierozwiązana jeszcze w histoi-yczncm zn.a.

aule przodowniku, jeszcze trze- 
rozluźnić choć o jeden ząbek.

, się nieraz i pla-
p a myśli. Innem nieporozumieniem 

c - - —i zresztą jest wystawienie sztuki, wv-
będziom przysięgłym po-ii 

ie 1200 pytań! SZKARŁATNA MASKA
Z Wczorajszej Premjery

Nieczęsto się trafia, aby rzeczywi-1 scenie wszelakie naczynie, 
stosć zupełnie odpowiedziała zapo- się i godzili, potem p. Savoir wprowa- 
wiedziom i nadziejom: tam przyjem- dził nas w krainę Samumu i dwa akty 
niej, gdy się zdarzy taki wypadek. A trzymał widza pod grandguignolow- 
zdarzył się ubiegłej nocy, gdy z uderze- skim nastrojem wściekłych awantur 
niem godz. 12 do szanownej rodziny te- zdradzonego męża, który schwytaw- 
•drów warszawskich wdarła sięjszy żonę z kochankiem, jednemu z nich 
„Szkarłatna Maska’* i usiadła... przy j zaszczepia wściekliznę, warjactwo, na 
kasie. Doskonałym prologiem Juljana ] widowni zakłady: kto się teraz wście­

knie, oczekiwanie: kiedy zaczną się 
kąsać, wreszcie... nóż, trup, kurtyna; a 
w chwilę potem już p. Jerzy Leszczyń« 
ski grał świetnie groteskowego fałszy­
wego Casanove i uwiódłszy hrabinę... 
zlikwidował ze sceny wszelkie pretio- 
sa ,poczem wymknął się za kulisy... na 
kolację.

Wesoły i miły teatr,, doskonali aktox 
Irzy, a wśród nich mistrzowski, genjak 
ny talent Ireny Solskiej. Wszystko ra­
zem „klasa"; niechże jej towarzy rym, 
banalny w dźwięku, ale przyjemny W 
ręku; kasjr

i niego, z plastyką dramatu luźno tylko 
‘ związanego, ale myślowo niczbedne- 
j O czywista, że bezmiar stąd niepo-
i rozumień, gdy trzeba było lawirować 
i między stylizowaniem realizmu a rea- 

Szajka ta. pod wodzą Nouvelearťa, ]nie. Jest charakte7yšlýčžn7, 77Tieto !zreX ^teíowó przNJÏÏjaHj ,‘ż 
utworzyła się po zwieszeniu broni w ; z oskarżonych nie zna daty swych— ’ ' ’ ' * ■ ■ P
1918 r. i do ubiegłego reku bezkarnie ! dżin. Odczytanie samego aktu oskar-^ap.cei tempo, (ni m chóratoźTfreT 
grasowała. W sK<u.d ;ej wchodzili prze- żenią trwało siedem godzin. Przęsłu- akcie HD .... . T
ważnie młodzi chłopcy, głównie dezer-! chanie oskarżonych obliczone jest na\!vha 
terzy z wojska.^ Ciekawy bardzo widok ; trzy tygodnie. Wezwano przeszło 900 ! 
przedstawia sala sądowa w czasie roz-j świadków. ' ' !
Pt a w. Jak zauważa jedno z pism wiek-'stawionych będzi 
SZOŚĆ Z publiczności, I--- —-V._-l-- - Í f tą  t

się rozprawom, mogłaby śmiało zasiąść -ści dla sądu, sędziów przysięgłych i o

różne wersje, dziwacz-
? pomieszania pojęć co do osób i epo- 

żołnierza, j ki- w której miał istnieć Twardowski, 
' ?.ży jednak przyjść do przekonania, 

wobec niego, i źe urodził się na początku panowania z trzech...
” , a okres jego naj-1 Pomińmy mnóstwo innych szczegó-

Boguslawskiego, j żywszej działalności przypada na epo- łów, przypuszczeń, domniemań i zaga- 
przysląoił do ukazania Polsce jkę od r. 1551 do 1565 (może 1568), dek z życia i czynów Mistrza Twar- 

; „kniazia Patiomkina”, a pierwsze cyli za panowania Zygmunta Augusta, dowskiego, z których żadne nie zosta- 
przedstawienie poprzedził uroczystą a po śmierci królowej Barbary. Na ten ło wyświetlone.

WIELKI PROSES W ANTWERPJI
Od tygodnia odbywa się w Antwer- j Gdy oskarżonych, okutych 

pji wielki i sensacyjny proces orzeciw (wprowadzono do sali, odez 
23 oskarżonym. Jest to procesí,bandy ich cześć okrzyki 
Nouvelearťa", która popełniła 201 ’ ' ' ' 1 
włamań, napadów bandyckich, podpa-: 
leń i mordów w flamanddzkiej części 
Pelgji.

! i umknął. Lokaj ów poznał po jakimś i minu więziennego zapromadzono uję- 
czasie na stacji kolejowej w Wołomi-jtego nareszcie Muca.

• ! nie pomysłowego złodzieja i oddał go i Zbadany przez Sąd więzień w ten
v/ ręce policji, 1 sposób opisał swoją ucieczkę.

Muc wpadł, lecz nie stracił ducha, i — Skorzystałem z tego, że kąpałem 
nrA hrmn,acAW/) w pokoju ■ się na ogólnej sali z cywilnymi. Jak 

policyjnym przy stacji i nałożono kaj-, zrzuciłem ubranie arcsztanckie — by- 
damki. Cierpiał strasznie. On uczciwy, Jem tak samo „po cywilnemu”, jak inni

SEN PIĘTNASTOLETNI
Korespondent „Daily Expressu'* opi- parę dni przed wyznaczona datą ich 

suje ciekawy fakt długotrwającego ślubu. Po tej bolesnej stracie Anna 
sn?ý. T < , (Swanapoel wpadła natychmiast

W Johannesburgu znajduje ~ ' -1 • * * * f - .
miejscowym s; x " ’ __ ___ _______
lekarską 35-letnia kobieta Anna Swa-i Przed czterema lat

Akadamją, A że dla uczczenia poety, 
który zginął w odmętach wńelkiej re­
wolucji rosyjskiej, wybrano z jego 
dzieł to właśnie, którego przedmiotem 
jest rewolucja z r. 1905, to przez to 
jeszcze silniej podkreślono głęboki 
tragizm, jaki był nietylko w śmierci 
Micińskiego ale i w jego życiu i twór­
czości. Tragizm ducha sa.motnego, za­
patrzonego w wieczność, który z 

i traktował 
swe dzieła jak kamienie, przez Boga 

! rzucane na szaniec przyszłości.
, Takim jest zatem i „Kniaź Patiom- 
ikin”. Realistyczne obrazy najbardziej 
jaskrawych morgen łów rewolucji, a 
poprzez nie błyskawicowe światła na 

- duszę rosyjską i wieczne prawa psy- 
°k;szHy. i chologiczne każdego buntu, a. poprzez 

nie — jeszcze dalsze blaski zorzy pół­
nocnej na zimną, pracę mózgu j gorą­
cą wiarę serca, skrystalizowane razem 
w dociekaniu wieczystych praw, kie- 

i rojących tęsknotą ducha ludzkiego ku 
Heniu. Stefan Żerom- 
zagajając Akademję, 
dnicze poety: genjal-

dankach? Hańba straszna, a przytem : potem szybko wyszedłem, narzuciłem 
te kajdanki tak strasznie cisną, ręce na siebie pierwsze z brzegu ubranie 
w nich puchną.

— Panie przodowniku, litości! — nikogo, 
woła straszliwym głosem niewinnie u- I ' 
ciśniony. — Przecież w kości te żela- dzień aresztu, Muc zaś wrócił do wię­
żą się wpijają, jeszcze trochę, a zem-'zienia, by czekać na rozprawę sądową 
dleję. O Boże! (z racji popełnionych przez niego kil-

Rozluźniono mu kajdanki o Jeden kudziesięciu przestępstw i wypatry- 
ząbek. Nie przestał jednak rozpaczać. !wać nowej sposobności do ucieczki.

—■ Boże, Boże... uczciwy człowiek...

magającej wytężonej prac v umysłowej Î 
, i . . i r' J i i -■ ie.ł200 pytań! jdla pełnego zrozumienia, a tak łatwej |

przysłuchującej j Proces będzie więc próbą cierpliwo-! do opacznego zrozumienia pmv słu- 
; charnu powierzcnowncm, w teatrze,
• którego misją jest działać na szerokie 
śmasy.
• Ale to już tragedja Teatru im. Bo- '
'gusławskiego, który pragnie nie usta­
wać w kontynuowaniu redutowego 
poszukiwania nowych dróg. W takim ' 
razie jednak irzebaby się zdecydo- ' 
wać: albo masy i przystępna strawa J 
duchowa, albo elita i nowe drogi. Dla m - r, i , ■ • ;ambicji swych pod tym dLtfim wz^lę- i ‘^^aiącym aktualnością i
dem uczynił dotąd już chyba dość: ! dowcipem, ozdobiła swą maskę, a pod

' .maską ukazała az trzy sztuki, razem
jw czterech aktach, wszystko razem w 

inym. Pora-by teraz pomyśleć także oTesPcina półtorej godziny. Rekordowej 
tamtěm pierwszem zadaniu... j tempo, .

i /  I I równie rekordowy program. „Co i
aczkol-1 W każdym razie trzeba uznać wiel-;ma robić człowiek, którego rozpacz j

> Liprnwnmłt.rii .... zbiera? Teatr otwiera”, słyszymy w1
prologu, a potem przekonywamy się, 
że rozpacz miewa jednak dobroczynne

MISTRZ TWARDOWSKI W HISTORJI, PODANIACH I T. P.
Dr. A. Czubryński odczytał świeżo 

w sali Tow. Hygjenicznego, swą pracę 
na temat powyższy, przyczem dowie­
dzieliśmy się, że wypracowanie to do 
druku jest przeznaczone.

Ci, z pomiędzy słuchaczów, którzy 
.wskie- ■ oczekiwali, że prelekcja wyłoni nare- 

akademję jego szcie prawdziwą, a więc „historyczną” 
przypaść i pamięci, może w inny: nie wiemy, jak I’postać Twardowskiego z mroków, w 

znamy i miejsca, gdzie spoczęły ■ jakie go spowiła baśń i legenda, z mgieł 
kości poety, ' jakiemi go zaciemniła poezja, z Mickie-

i Przez długie lata nikt nie umiał po- ; wiczem na czele, doznali może pewne- 
I wiedzieć, co się stało z Tadeuszem ; go zawodu, 
j'" ' ' ), zanim nie ujawniła się nie-| Odrzuciwsz 
i odmienna już tragiczna prawda jego!
i śmierci. Pozostała pamięć zumicita, ;-*• • 
(pozostała spuścizna poety i niespłaco- nale 
;ny dług społeczeństwa T ”
!l niewątpliwie myśl o tym długu kie-| Zygmunta Starego, 
powała Teatrem im, T 
' kiedv

sie zna ihm P ípc+ . -i / -P T , ’, premjervwu inscenizacja uiegfa ze rozpacz miewa jednak dobroczynnew^trasTn JS Y n/i’haf.dz'e!, ch«™>““ystycZ- jeszcze skrótom. Pięć godzin, to grabo skutki"bo całe przedstawienie jest pod
wstrząsem, jaki wywołała u mej me- nych tego długotrwałego snu jest kom-! ponad normę. ’ ■ ■ ■ ' * ~ -
ßpcxfeiewana śmierć narzeczonego naipjetny zanik muskułów.

czas właśnie przypada najgłośniejszy] Nakoniec: czem się różni Twardow- 
w życiu jego fakt, który prelegent za- ski od Fausta? Lub w czem jest doń 
ledwie poruszył, mianowicie czaro- podobny,.,? Różni się tem właśnie, 
dzięjskie ukazanie królowi cienia uko-(czem się różni Polak od Niemca. A' 
chanej przezeń zawsze Barbary. O ile podobni sa do siebie, że jeden i drugi 
z kilku słów odczytu wnieść można, rozpłynął się w legendzie i zaciemnił 
szan, prelegent przypisuje to jakiemuś w poezji. Prawie tak samo, jak legen- 
domniemanemu seansowi medjunisty- da i poezja o Don Juanie, gdzie rów- 
cznemu, który przed półczwarta wie- nież dwie osobistości i dwie epoki zlą­
kłem urządzono na Zamku Krakows- ły się wkońcu w jedną, piękną może, 
kim. Wcale nie. To nie był duch, ga- ale fikcyjną całość.
dający głupstwa z poza firanki, ale ! Ale najbliższy jest nam właśnie 
prawdziwy konterfekt Barbary przez Mistrz Twardowski, Chcielibyśmy się 
ucharaktreyzowanie Barbary Giżanki naprawdę czegoś o nim dowiedzieć no­
cą zmarłą królowę i ukazanie jej królo-jwego. Chcielibyśmy nareszcie rozróż- 
wi za pomocą „gry trzech zwierciadeł”'nić i odłączyć prawdę od baśni, osobę 
sztuki znanej w ówczesnym święcie od zmyślenia, Prelekcja piątkowa 
wielkich oszustów i czarodziejów, co , choć jest niewątpliwie pracowitem stu- 
zresztą na jedno wychodzi. Dzisiejsi djum, żadnej z tych wątpliwości nie 
nazwali się spirytystami; ci jednak nie .wyjaśniła. A. Br.
tylko nie posunęli naprzód czarnej ma- ] z

łbo elita i nowe drogi. Dla 
wych pod tym drugim wzglę- i. w i dzaj odrętwienia, który z czasem prze-1 

izpitalu pod obserwacją ; mienił się w głęboki sen kataleptyczny ' . (( -, > ------ .
I     *—y*-— v. x x vz.Lc.1 v in a iaty, lekarze, którzy lionm.' i będzie mu zapi sany Jako ;

napoel, która od lat piętnastu pogrążo-‘zainteresowali się jej stanem, uzyskali Poważna wartość w dorobku kultura!-i 
na Jest w głębokim śnie. Co pół roku ;od rodziny pozwolenie przewiezienia - ----- *
na parę godzin budzi się ze swego Jej do sanatorjum, gdzie od tej pory/’ 
stanu kataleptycznego, lecz mimo tego znajduje się pod obserwacją, aczkof-l W U Avm razie rrz^ 
nie odzyskuje zupełnej świadomości i wiek lekarze stracili wszelką nadzieje ką pracę kierownictw 
me rozumie zadawanych Jej pytań, ! W r rl ra r*î *• 1 i • -i t 4 i

. Zdaje się, że stan ten w jakim chor;

(mistyczna pogardą życia

buecher, że zaskoczony tem czytelnik

mać się na uwagi barona Foelckersama l 
o granicach tej Polski, Pan baron, tak , 
życzliwy dla nas, na nasze granice! 
przecie krzywo patrzy: •

„Do nowej Polski wcielono c , , ... 
str:che), które etnograficznie, kulturalnie i I 

j j językowo nosiły (wyraźnie; nosiły ,a nie: no- i 
Naumannem budował niemiecką Alit- j $zaJ) cechy przeważająco niemieckie albo ro- ■ 

| syjskie i które też gospodarczo muszą nale-; 
j żeć do tych państw... Powrót do sił Niemiec 
! i Rosji jest przecie tylko kwestją czasu... Wte- 

: uznania ich żąd 
|i rewizji niemożliwego Wersalsl

[nieodzownie wymaga ich byt państwowy

policję.
Za wiele oszustw miał na sumieniu,

liczył Jednak : xi„Łuvz.x/x citóŁiama Ud / uni aicaz-i 
bo każdy przestępca] Nic była to ostatnia ofiara Muca, 

d , na nią liczy i wierzył w swoje szczęś- !
] cie. Istotnie szczęście miał zadziwia- ! 
ijące. i

- 7 „ - j-- ------ ---------------------y |------------- v „

Iw Warszawie lekarzy zdjął mały o-]służbowe, które umożliwiło ucieczkę 
jbrazek Juljusza Kossaka i schował go ^aresztantowi. Do sprawy powołany zo- 
! pod kurtkę, został wprawdzie schwy-istał świadek Michał Muc, odpowiada- 

J ’ * ' . . 1 - więzienia. On to o-
yłowić z] dostojną powagą umiał zachować się ! czywiście był tym aresztantem, który 
idować z , w trudném położeniu, że nim sprowa- ]rdołał zmylić czujność konwoju.

na

[Szvch iego podstaw wymagałaby o-i kiwany przez 
( sobnej broszury: ■

towy zeszyt tego samego miesięcznika,,
Są w nim dwa artykuły, które z tam- ]
tym grudniowym o przyszłości państw]

u- pogranicznych wiążą się w jedną ca-;
łeść, naturalnie bez jakiegokolwiek re- ;
dakcyjnego zaznaczenia tej łączności, i
dając niejako zarys programu, jakiego ]
po faktycznem swem dojściu do wła- ] . , ».
dzy W rządzie berlińskim Dra Luthra [?;!’,o..'!Y,sc,0nlcznt;?1 .’.’JQCiu. Realizm z 
trzymać się zamyśla Hakata, !

A program to, obmyślony tak mi- ;

słankami wewnętrznej

Tak musiał pytać polski czytelnik, któ- (
remu naturalnie wszystko jedno, czy;nocav-
Dr. Walter Schotte raczy uznać histo-i H /ź ’ < i 
ryczną konieczność odrodzenia Rze-| ° C*a' I“'.— —ť-----
czypospolitej. Nie znajdując na razie* Analiza dramatu od tych najgłęb- j wiany przez świat występku, a poszu- 'ławce kajdanki, 
odpowiedzi na to pytanie, odkładał ar-! .
tykuł, aż mu go znów przvoomniai lu-'snbncj broszury; w dziennikarskicm #

■ sprawczoanii'. można poprzestać tyl- ■ by mógł się wymknąć, 
ko na ogólnem naszkicowaniu jego ( na bezkarność. I 
stosunl: u do scenv. Żywiołowy roz 
potrzeby twórczej, natłok myśli, ši­
bl ony chaos obrazów, a ponad, nim za- 
dumana twarz mistyka: 1 
czvm dzieło Micińskiego trudném na-

i wet dla skupionego czytania« cóż do-

Isym.bolistyką, symbolistyka przeplata i tany na gorącym uczynku, lecz z tak] jacy obccrńe 
: się tu z mistycyzmem- jak wyłowić z ] dostojną powagą umiał zachować się ! czywiście by 

. : ? , '7' ,.xx. .... ; inno istotną sceniczność i zbudow-ać z,
*a związany 5 nc^nemi prze-.n;ej jasny kościec przewodniej my-jdzono policje, zdołał zmylić czujność] Było to w kąoielisku mieiskim na 

siankami wewnętrznej i zewnętrznej • sii? Zadanie bardzo trudne, i dla reży. roztaczającego nad nim opiekę lokaja i Stawkach, dokąd stosownie do regula- 
I Jx/æTæj i ’* ,ze ^y*paęa trochę ; sera i dla widza. ji umknął. Lokaj ów poznał po jakimś'minu więziennego zanromadzono uie-

Í ! eatr im. Bogusławskiego nie mógł ] 
(wystawić dramatu zupełnie tak,

 go napisał Miciński, bo wymagałoby]
to niesłychanego aparatu i trwało nie-I . 
zmtornie dhifo! Musiał zatem noczy. i Ozadzono go tymczasowo 

] nic znaczne skróty i uproszczenia, za-]
W VflídnnJthowuiąc jednak nietkniętą myśl au-i0'?’'. ; ’ - , , ----- y— ~ ~J,----- ......................
w KaJ«any ;tora( a zatern n:c kreśląc i aktu ostał-in?ewmnie Pędzony człowiek w kaj- kąpiący się. Zmieszałem się z tłumem,

Człowiek czytał to w grudniu i... o- 
czy przecierał. Kubek w kubek podo­
bne artykuły pisywał wprawdzie pan 
Dr. Walther Schotte, dzisiejszy wyda­
wca Preussische Jahrbuecher, illo tem­
pore, kiedy dospołu z Fryderykiem

teleuropę, a w niej jakąś tam niepodle­
głą Polskę. Ale Dr. Schotte już daw-,x _S)i iyuŁU VictbU>>> }
no... wrócił z Damaszku i, odkąd jest : dy powstanie konieczność uznania ich żądań I f 
ta Polska naprawdę niepodległa, nie H rewizji niemożliwego Wersalskiego Pokojil I jasności i wyz 
przestawał w Preussische Jahrbuecher ! prze“ocy Przy^nan.ia. obojgu tego, czego ! ski podkreślił, 
powtarzać az do znudzenia klasycz-.'dy też zniknie tak zwany polski kurytarz, od- i d'vie ccchX Za -, . . f ,
nych słów: Caeterum censeo Poloniam ' dzielający i pod względem gospodarczym!?) r!C zrozumiertie nowości zjawisk i ich 
esse delendam, j Prusy Wschodnie od Rzeszy Niemieckiej. Nie ; zmienności oraz przewartościowywa-

Cóż więc mogło go spowodować, by]może Í nic b?dzi? on istnieć na stałe bo życie nia życia realnego na 'ť , & . H «vuvwav, uy ( me sclerpł fworow tak sztucznych 1 nienatu-ii < ? i - i -i
w strzeżonej przez siebie najpoważ- ralnych".
niejszej placówce pruskiego hakatyz- Komu i na co taki artykuł w Preussi- 
mu, jaką jest ten miesięcznik, dopuścił ; sche Jahrbuecher może się przydać?! 
taki głos o przyszłości państw pogra- rr-’------ . _i t • i -, , ,, !
nicznych Rosji.

Die Zukunft der „Randstaaten** — 
taki był tytuł tego artykułu, który 
wszystkim bez wyjątku państwom, 
odpadłym od Rosji, odmawia wszelkiej 
przyszłości, a przyznaje ją tylko Polsce ] 
i Finlandji. Niepodległa Ukraina? Tej i 
karty nie będzie można stale wygry­
wać przeciw Rosji, szczególnie prze­
ciw nowej, monarchicznej, która nau­
czona twardem doświadczeniem, r.‘_ 
będzie już zwalczać ludowych ukraiń­
skich odrębności. Łotwa i Estonja?

„Rosja, przywrócona do sił, nigdy nie może 
zrezygnować z dostępu do Bałtyku i zadowo­
lić się Kronsztadem. Posiadanie Kurlandji nie 
jest wprawdzie dla Rosji kwestją życia, ale 
Rosja nie może się wyrzec Rygi i Rewia".

Pozostaje z państw pogranicznych 
jedna Litwa, a trzeba przyznać, że to, 
co o niej w grudniu pisał Foelckersam, 
—sądząc z nazwiska, baron bałtycki— 
w hakatystycznym organie czytało się żyć muszę"do drugiego artykułu, 
równie cudacznie, jak nagłe w nimi Gcrsftskf.
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

TEATR LETNI

Letni: Dziś i dni następnych komedja p. t.
I,,Znaleziono nagą kobietę". Pocz. o g. 8-ej w. 1 
j Pracownie teatralne od kilku tygodni robią 
j przygotowania do wystawienia niezwykle e-

ZA LICHWĘ MIESZKANIOWĄ

TEATR POLSKI

TEATRY TEATR MAŁY

AMIRA I WYCHOWANIE
TEATR NOWOŚCI

rą-

iia j .50 z,)

Dziś zaś będzie umieszczony w v

H. WALPOLE

Bumpus:

re, jak się zdawało, zacierały do­

ły ciężkie i gęste i powolne

ce na podłodze, z jej konopiastą głową

(c. d. nj

wemi wielkiemi ciepłemi łzami, któ- jedno z tych brzydkich,
re, jak się zdawało, zacierały do- “o‘k,ch sP"l^en w głębie prawdy, ja- 

imicszkę tłuszczowa w sobie, ták by- .,h na>n. niekiedy dostarczają przy)a-
1 ’ . 1 • - < 7 Cl PIP TAT niOhtimnł"7A O no vat

sterunkowego do szpitala Ujazdowskiego, 
ekąd po opatrunku, przewieziono go do do­
mu.

j ją za mądrzejszą od siebie

NADUŻYCIA SEKRETARZA SĄDU
Z polecenia sędziego śledczego do spraw 

szczególnej wagi p. Jerzego Luxenbtirga wczo­
raj w nocy policja aresztowała w mieszkaniu 
wlasnem przy ul. Marcinkowskiego nr. 1 Hen­
ryka Mauera lat 34, sekretarza sądu okręgo­
wego w kancelarji prokuratora. Aresztowane-

ciele w niehumorze, a które są w isto­
cie może jedynemi ogniwami, łączące-

dał na nią z takim, ciekawym, badaw­
czym uśmiechem, że nawet ciotka za­
czynała wątpić, czy wszystko w po­
rządku i zamiast naturalnego popędu 
do czułostkowych wspomnień, odpo­
wiadała raczej opryskliwie:

— Nie teraz, dziecko. Ostatecznie w 
mojej młodości może jest niewiele, co­
by kogokolwiek zajęło.

— Jakto? W Afryce kochaneczku.
On odpowiedziałby spokojnie:
— Dziękuje cioci.
A następnie: w dzień później, kie­

dy krewni i przyjaciele byli zgroma­
dzeni, potrafił zaznaczyć jeszcze spo-

ciociami i wujciami i innymi, którzy 
mogliby się łatwo dać złapać. Kiedy E-

o wszystkiem, ile dobra kobieta mia-1 
ła prawo wiedzieć. M.r. Bumpus tak- ' 
że był strapiony, więc spozierał na 
nią ze zdumieniem, mówiąc;

— Jakto? Chyba ty matko nie po­
wiedziałaś, że Ûruguaj leży w Afry-

Ona na to oblewała się cała ru­
mieńcem, a jej oczy wypełniały sie o-

Dzi£ wieczorem o g. 8-ej

Romans kryminalny

Dziś wieczorem 0 g. 8-ej
„ZYGFRYD“

się bez oporu. Policjanci założyli furjatowi 
kaftan bezpieczeństwa i przewieźli do szpi­
tala św. Jana Bożego. Zaznaczyć należy, że 
Pławski był już raz w tym szpitalu przez 9

„NOCE DEKAM3RONA“
Dramat wschodni w 8-u aktach

Bielańska Nr. 5, Początek 8.15 wiecz 
Dziś i codziennie

„CŁO-CLO1*
operetka w 3-ch aktach z Elną Gistedt

OBLĘŻENIE FURJATA
Zamieszkały przy ul. Górczewskiej nr. 11 

Hieronim Pławski, b. ślusarz Warszawskiej 
sp. akc. budowy parowozów, w przystępie a- 
laku furji wypędził z domu żonę swą i dwoje 
dzieci, poczem młotkiem usiłował zranić swą 
siostrę i syna. Napadnięci szczęśliwie uniknę-

M Ç7 ý M ¥ d° szycia znane, gwarantowane 
iïZi'ïvX, 81'1 I „Kasprzyckiego" hurtowo i de- 
ta icznie i oieca skład fabryczny „The Kas­
przycki Company“ w Warszawie, Marszałkow­
ska 153, tel. 103-51. Dogodnte spłaty ratami. 
Prowincja może zamawiać listownie w War­
szawie. Aparat do haftu bezpłatnie. Konku- 
rency.ne 85 zł. Oddziały: Częstochowa, Ale­
ja 4J Kielce, Sienk cwicza 31. Lublin, Szpi­
talna 17. Foksal 11,  197

Dziś wieczorem • g. 8-ej

„ZNALEZIONO
NAGA KOBIETĘ

zumienia, że jest jej zachwycająco 
wygodnie. J

ZGON W POCIĄGU
W wagonie na stacji Waraszawa — Główna 

— zmarł nagle 73 - letni Paweł Mazurowski, 
inżynier M, K. Z mieszkający stałe w Jano­
wic Lubelskim. Śmierć stwierdził lekarz kole­
jowy.

CENNY DEPOZYT. !
Zakład Narodowy imienia Ossolińskich we [ 

j Lwowie otrzymał temi dniami tytułem depo-| 
'żytu Bibljotekę Chrzanowskich z Moroczyna | 
(ziemia hrubieszowska). Cenny ten księgozbiór i 

, - r , 5.000 tomów, zgromadził umie-
", ■ m*. PrzePÍórecz.< :etnje a niemałym kosztem śp. Edmund Chrza- i
godz. 8-ej wiecz. | J n

W niedzielę, dn. 15 marca popoł. po ce- n°wski, b. prezes Koła polskiego w Peters-[ 
komedja Szaniawskiego burgu. On też w czasie wojny wywoził go : 

! dwakrotnie: do Kijowa (1915) i Lublina (1920), 
"J i kiedy umiłowanym przezeń książkom groziła 
^ bezlitosna dłoń ,,okupantów" i bolszewji. I o- 

i becny też właściciel, imieniem własnem i ma­
łoletniego swego syna, lękając się o bezpie- [ 
czeństwo zbioru w kresowym dworze, składa . 
te cenne skarby (rzadkie druki i rękopisy) w I 
Ossolineum, gdzie staną się już dostępne sze-| 
rokim kołom naszych uczonych. !

1 PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI i 
I GRUNTÓW

W myśl uchwały Rady Miejskiej, zalecającej 
Magistratowi przystąpienie do i____ J ,
rozszerzenia podatków bezpaśrednich, przede- | 
wszystkiem zaś poczynienia przygotowań do '

fezem przy ul. Dzielnej. Mauer oskarżony jest 
'z art. 578 K. K. (nadużycie stanowiska służ- 
; bowego na szkodę skarbu), 667 (świadome fał- 
jszywe zaksięgowanie) i 65 (regulowanie stop­
niowania kar przez urzędników państwo­
wych).

POLICJANT POD SAMOCHODEM
Na rogu Al. Ujazdowskich i uL Pięknej sa­

mochód wojskowy Nr. 137, pędzący w stronę

Dziś wieczorem
„ZAMIANA“

Jutr 3
ŚWIT, OZÍE& I NOC*

ZWYRODNIAŁY MĄŻ
W domu nr. ÍS przy ul. Stalowej, w czasie 

sprzeczki małżeńskiej Židlí Orlińska została 
uderzona obuchem siekiery przez męża swe-

• • j ' £ go om chcieli, ażeby John się od nichmelina iddnei się usadowiła na podusz- odczepił 7 *
ce na podłodze, z jej konopiastą głową
na kościslem kolanie, wygłaszając wieniec pierwszych dwu tygodni 

1 TY11 r>lrIrtm i DOstanowiłem. Żf» nuicyp nn-znnó

Jory jako meteorologa
i Okazuje się przecież, że walory te mają de­
cydujące znaczenie.

pc~ ' Jeden z okolicznych właścicieli ziemskich 
wydzierżawi! na zimę tegoroczne prawo wy­
rębu lodu. Dla zabezpieczenia dzierżawca- 
żyd tego wyrębu złożył pewną kaucję pienięż- 

, ną.
i W tych dniach właśnie zgłosił się ten 

majątku, który 
przypuszczał, że wobec bezśnieżnej i bez- 
mrożnej, tegorocznej zimy, dzierżawca zażąda 
zwrotu kaucji.

Tymczasem okazało się, że dzierżawca zgło­
sił się po to jedynie, żeby się zapewnić, czy 
zawarta umowa ma w dalszym ciągu znacze­
nie.

Zaniepokojony bowiem brakiem mrozów i 
niemożnością wyrębu lodu dzierżawca zgło­
sił się o radę w tej sprawie do cadyka, który 
oświadczył rnu kategorycr.nie, żeby się nic bał 
o stratę, gdyż 15 marca tego roku nastaną ta­
kie mrozy, że lód gruby będzie można

KONCERTY.
D;rś, dni.í 8

Siódmy Poranek Kameralny To w. Krzewie­
nia Muzyki w Polsce. Hotel Europejski, godz. 
8-ma wiccz.

Narodowy: daje dziś po raz 11-ty komed- liczący około 
Żeromskiego —: ---------------

iPoczątek c V" ’ • • ' -
na północy, małe zmiany temperatury na po- ! nach zniżonych 
îrd“î", T.‘..r!'.-".r.rzr.r.Î3 zmienne, i----  ’ ' “ ‘ “
duże z opadami (na północy śnieg, śnieg z j 
deszczem, krupy); wiatry umiarkowane; miej-

ZAGADKOWY ŒWIEC
4)

Ta ostatnia jego właściwość sto­
pniowo pochłonęła moją uwagę. Zda­
wało się, że nic mu nie ujdzie. Rychło 
zauważyłem, że nie było głupoty, al­
bo słabości w rodzinie Bumpusów, 
którejby nie zauważył i od tej chwili j j 
zacząłem rozumieć, dlaczego oni byli- j orosnie' 
by tak radzi pozbyć się iego. Bo my 
możemy znosić 
ścią tych przyjaciół naszych, którzy 
spostrzegają słabości, jakich niema- 
my, ale skoro ktoś położy palec na­
wet na najdrobniejszy z naszych błę­
dów, zaczynamy go nie lubić i my­
śleć że wcięlibyśmy mieć kogoś u- 
przejmiejszego w ich miejsce.

John doskonale wiedział, że Emeli- 
na uprawia, od tak rychła, jak tylko 
mogła, wszystkie cnoty domowe, dla­
tego, że była leniwa Í, że odkryła, iż 
owe właśnie cnoty przynosiły zysk 
najszybszy i najbardziej dotykalny. 
Żyła, jakby to powiedzieć, dla cioć, 
wujciów, kuzynek i starszych przyja­
ciół. Chodziła z ustnemi poleceniami, 
mówiła w słodkich słowach i lubiła 
grupować się u stóp jakiejś krótko­
wzrocznej krewnej, kładąc głowę na

— Wiesz, Emelinko, wujcio Henryk 
przyjdzie jutro. Jego można ocenić na 
pudełeczko czekoladek, ale nie na 
więcej. Jabym nie dbał o niego.

. A Emelina, która oszukiwała samą 
siebie, jak my zresztą wszyscy, niby 
to wierząc, że zawsze działała z naj­
czystszych i najpiękniejszych pobudek,
~ 7— 7 ” —* — KJi. 4,y unil.ll,

krótkich spojrzeń w głębie prawdy, ja-

[ Polski: Dziś Jerzego Kaisera ..Romans Kry- 
, irinainy urozmaicony wstawkami kinema- 
i iograficznemi. Początek o godz. 8-ej wiecz.

•dramat mu- i 
i. Zboińskicj- ■

raz pp. Sowilskiego (rola tytułowej, Janów- ; 
skiego, Palewicza, 
ryguje n. A. Dołż’.

Jutro wieczór, 
przedstawienie, w' 
drugi dowcipna i 
Ravela ..Godzina 
Wandy Wermińsk 
Freszla i Janowskiego, 
Przedstawienie luzupch 
„Szopenjana" i .,Kapry 
łem primaballeryny p. 
Dyryguje p, Rudnicki.

We środę „Carmen".

miękkim, sennym głosem: ' ! postanowiłem, że muszę poznać Johna
A kiedy John był sam z Emeliną, lu- '!epic! ’ za.Prtalem Pana Bumpusa, czy- 

powiedz jak wyglądałaś kiedy byłaś bTy, m.la.ł, Przec™ temu, ażeby 
dzieckiem? — John zazwyczaj spodlą-1.1 s?ędz11,’ed?ą noc “ mn^' w m0’ 
11 * - ' • - * r im małym domku w Westmmsterze,

Mr. Bumpus był zachwycony.
— Mam nadzieję, — wyjaśniał, — 

że pan nie myśli jakobyśmy chcieli 
być niedobrzy dla dziecka... To tylko 
dlatego... dlatego, powiedzmy otwar­
cie, że on wyprowadza z równowagi 
moją żonę i dzieci.

istotnej klęski. Te obowiązki pozo- | --JJrugaj nie leży w Afryce ciotu- 

umysłu. Lubiała powieści j czytała | Mrs. Bumpus bywała zawsze okro-

Dzisiaj, -poniedziałek, 9 marca, Św. Fran- 1 
ciszka. I

Jutro, wtorek, 10 marca, 40 Męczenników; i 
Św. Wiktora.

STAN POGODY
(według danych P. I. M.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w j 
Warszawie 72, najniższa W Zakopanem ra- j 
no padał śnieg, temperatura rano O3. j

P. p. p,: w dniu dzisiejszym: nieco chłodniej i 
i 
łedniu, zachmurzenie zmienne, przeważnie i Ptak”, 
duże z opadami (na północy śnieg, śnieg z i «««.■ 
deszczem, krupy); wiatry umiarkowane; miej-JI 
scami dość silne z kierunków południowych i ; ‘ 
południowo - zachodnich.

ZEBRANIA, ODCZYTY
Dziś, dsiia 9 cTsarea.

O godz. 8-ej wiecz. odczyt p. Lenkowskie- | 
go: „Czem była Tablica optyczna w staro- i 
żytności (Hotel Polonja, Klub artystyczny).

O godz, 3-ej wiecz. odczyt dr. Kłoczkow- 
kiego: „Suggestja w świetle okultyzmu" (No­

wy Świat 41),
O godz. 8-ej wiecz. odczyt pos, J. Dębskie- R 

go: „Sytuacja międzynarodowa, a drogi poi-j iektewnej < 
skiej polityki zagranicznej". (Karowa 31, Tow. j skiego p. t. 
Hygjeniczne).

O godz. 8-ej wiecz. odczyt dr. K, Arenwal- 
da „Nierząd a gruźlica" (Tow. Eugenicznc, 
Jasna 11 m. 4)

O godz. 5-ej popoł. powszechny wykład u- 
niwersytecki prof. W. Porzezińskiego: 
węda jako najstarszy zabytek literatury in 
dyjskiej. (Uniwersytet).

O godz. 10-ej rano ogólne

I ła przez obowiązek dnia bez żadnej i
« « i r, . . ' . , x -— istotnej klęski. Te obowiązki pozo- I Uiugaj iue iezy w /Airvce ci_.
kolanach tej krewnej i dawać do zro- stawiały jej mało czasu na rozwój jej niu. Zajrzałam właśnie do atlasu.
»irniM» z~rVr- .,eJ. .zachwycająco umysłu Lubiała powieści i czytała | Mrs. Bumpus oywafa zawsze okro- 
*2*i > ÎÂH I™ d'XK’.± St

Warszaw», SwW --------------------------------------------------------Staoidaw

kilimów p. Marji Śliwińskiej znanej ze swych
wysoce artystycznych prac. Łącznie w drugiej ! Belwederu, prowadzony przez szofera st. szc- 
zmianie wystawy przeglądowej, urządzono ca- jregowca Aleksandrowicza, najechał na poste- 
lą salę słynnych makat buczackich, tkanych runkowego 13-go komisarjatu p. St. Deryn- 
współcześnie według rysunku litych pasów gowskiego, pełniącego służbę. Jadący samo- 
sluckich oraz odnalezionych wzorów z 16-go chodem jen. Tokarzewski i pułkownicy: So- 
i 17-go stulecia. Makaty owe, jako imponują- j chaczewski, Żórawski i Anders przewieźli po­
cą dekoracja wnętrz, sc do nabycia na wysta-

Wiełki: Dzi ś wieczór, po dłuższej przerwie 
Ž’powodu niedyspozycji niektórych wykonaw­
ców, grany będzie \Vagnerowski 
zyczr.y „Zygfryd" z udziałem po. 
RakowskiejPrzygodzkiej, Karwowskiej o- 

_ x y -- . z., _____ ■
Tokarskiego i Wragi. Dv- 

mki.
na drugie abonamentowe 

ustawioną będzie po raz 
barwna opera komiczna 

hiszpańska" z udziałem pp. 
ioj, Dobosza, Palewicza, 

Rodziński.

do O P E r? Y
i wsz lklch sM kon:ertswych 

zawiera każdy nu
miesięcznika MMVZ¥ł?A“

i Nowości: Dziś i do środy włącznie operet­
ka I , Lehara „Clo - Clo’1 z Elną Giestedt w 

ja malownicze balety ’-o’i głównej. Początek o godzinie 8-ej wic- 
hiszpański" z udzia- i czorem 

Haliny Szmolcówny. ) V czwartek obchód pięćdziesięciolecia pra-
j cy arlystyczncj Rufina Morozowicza, Dana 
będzie operetka L. Falla „Madame Pompa-.

; tíour“ z K. Niewiarowską w roli tytułowej. I iiiHimiUKJ ■■■■ i j ■moi»k n—ą—i—   mf^TMiurwnir rniií— iuwimui |

LI PALACS

P Ottona praktykę gospodir iwa domowego 
przyjmę zaraz na ws> pod Warszawą. Utrzy­

manie i dobra opieka zapewnione. Opłata nie- 
Wy ó owana, Wiadomość od g. 4—6 pn„ tel* 
82-25 225

_ _ _ W û 1 SPRZED IŻ
——1111 ii —i 1111111 ii i ■—i iii i ——łt——amjM—w—m—

OKAZY N E ’VdVTT G H A R T Y 
Syberyjskie (para). Dowiedzieć się w admini­
stracji Warszawianki“, Boduena 2 m. 3, tel. 
273-60. 224

•tesk: fantastycznej T. Kończyń- 
: .„«ku p. ł. „Wygnany Eros". Bohaterkę gro- 
’ teski kreuje p. Ćwiklińska, która przedstawi 
‘się publiczności, jako autorka światoburcze;
J broszury; za którą ściga ;ą prokuratoria, mło- 'poboru podatku od nieruchomości, wydział fi- 
ł dą wdowę o trzccu mężach Walewską, ar- |nansowo - podaikowv mobilizuje specjalna 
! cheolog p. Roland (senjor), pełen szczerego . . ." ■ ■ - - ‘ grupę pracowników, która zajmie się prze­

prowadzeniem ścisłej rejestracji nieruchomo­
ści, zwłaszcza w okręgach podmiejskich, oraz 
założeniem ksiąg hipotecznych dla wszyst­
kich nieruchomości w obrębie Warszawy. Pra­
ce rejestracyjne potrwają najmniej 4 miesiące, 

! Jednocześnie Wydział finansowo-podaikowy 
przystępuje do wymiaru, i poboru państwowe­
go podatku cd gruntów, przekazanego mu 
przez Ministerium Skarbu.

Wymiar 1-ej r.aty podatku za r. 1925 oraz 
całkowitego za r. 1924 ma być uskuteczniony dowskiej Nieznane natomiast były jego wa- j 
między 15 marca a 15 - go kwietnia r. b.

UKARANI WŁAŚCICIELE DOMÓW
Magistrat przypomniał właścicielom nieru 

pbomości, iż termin złożenia deklaracyj 
clatkowych w^g. ustalonego wzoru (spis lo 
kuli) upłyną! 7 stycznia r- b. i że tym właścl 
ciełom, którzy wspomnianych deklaracyj uú 
złożą, grozi kara administracyjna.

Obecnie Magistrat, nie mogąc dłużej cze- ! W tych dniach właśnie 
kać na zwlekających właścicieli, wskutek o- dzierżawca do właściciela

Mely: Dziś i we środę dramat Ulandela PicsZilłości których cała praca wymiarowa u- 
.Zamiana"; Jutro „Świt, Dzień i Noc". Pocz. zahamowaniu, przystąpił już do wymiaru 
> g, 3-ej wiecz. Ikar. — Pierwsze posiedzenie Komisji wymiaru

Ikar odbyło się 28 lutego r. h. Ukarano narazie 
! około 60 właścicieli domów. Następne posie­
dzenie odbędzie się w jednym z najbliższych 

' dni.
FREKWENCJA -W TEATRACH MIEJSKICH

W lutym frekwencja, w teatrach miejskich 
w porównaniu ze styczniem wykazuje nastę­
pujące zmiany; w operze przedstawienia wie­
czorne wykazują przeciętnie 46,7 proc, kom­
pletu kasowego (w styczniu 41 proc,) Wyniki 

.kasowe były w lutym nieco lepsze z powodu 
wystawienia ...Madame BuicrtfRy" j Miejmy nadzieję, że meteorologiczne przc-

I W teatrze Narodowym przedstawienia wic-1 pov.dednie cadyka się nic spełnią. 
I czorne przyniosły w lutym 53,8 proc, komple-i 
j tu kasowego (w styczniu 62,6 proc.)
i W teatrze Letnim przedstawienia wieczor- 
Ine w lutym 46.5 proc kompletu kasowego, 
gdy w styczniu odpowiednia cyfra stanowiła 
54,6 proc.

Qui pro Quo; Dziś i codziennie program i wvctaw-* ™;8 - my „Hallo. Cioikd“. Pocz. pionvsaeáo ' „ USTAW A U B4RYCZŁÓW
I przedstawienia, o godz, 7-ei min, 15, drugiego i pięknej kamienicy Baryczków wystawie- , 
i o 9-ej min, 15. |ny będzie na dłuższy przeciąg czasu szereg i

Co do Emeliny Jonn miewał świetne mi nas z rzeczywistością.
chwile i doznawał rozkoszy, ale niej Mo<gę nie kłaść dalej na to nacisku, 
h“- •' r°zko,szy' zdradzając ją przędli bowiem, kto się interesuje Bum- 
ciociami 1 wmaiami i inn-vrni Ltór™ « r 1 < . 7 » »viwujv wumpusami, będzie teraz świadom, dlacze­

go oni chcieli, ażeby John się od nich

TEATR NARODOWY
Dziś wieczorem o g. 8-ej

„UCIEKŁA Ml
PRZEPIÓRECZKA*

Bogusławskiego: Dziś dramat Tadeusza Mi- 
cińskiego „Kniaź Patiomkin", Początek o g. 
8-ej wiccz.

Fredry: Dziś sztuka Witkiewicza p. t, „Jan 
Maciej Karol Wścicklica",

- Walewską, ar- 
o u_ - __ , pełen szczerego

,Rig- ! !uł:noru Walter odegra rolę barona, inne role 
i odegrają Knapczyński, Winkler i inni. Efek- 
I łowną ilustrację muzyczną napisał W. Rapa- 

, . , j cki. ewolucje baletowe przygotoicał prof. M.
Ła '7 wr ■ ' i P -“r Z<e\^nie c? Kulesza. Reżyseruje sztukę E . Chaberski, ków Zw. Woźnych Państwowych (Nowy Świat premjcra w kcócu b. tygodnia'.
49 m. 3), l °

O godz. 8-ej i pół wiecz. odczyt dr. Macie- j 
jewskiego „Określenie Statystyki operte na ■ 
historycznym rozwoju iego przedmiotu" (Tow. ! 
Ekonomistów i Slatvstów Polskich. Jasna 
Nr. 19). i

ÇPt PRil nowe, starożytne, złoto bry'anty 
x . i DäiV kupuje Henryk Juwi er Nowv-go przetrzymano wczoraj w 12 komnacie. Swtat 59 l-sze piętr0, ń^t. Firma egzystuje 

więzieniu śled- j i0 lat. 215

i przed siebie, patrząc na nic,/Mały Per-• r • • *,j > ‘civai bvl jedynym z rodziny, który u- ,^^11 i U „Sp°ko'nic' ^e’
• i 3 ' , 31 , ? jak mvsli, lezy Uiuÿuai? Ona nrawdo-iPrawial swe zwyczaje bez sztuczno- podobnie odnowienia aby pospiesz- 

|sci. Ale z jejio strony musiało się ^e. ‘
i pragnąć troszeczkę afektacji, gdyż i ' w; ai___  i.__i :
I jego naturalne obyczaje i zwyczaje
■ należały do najhałaśliwszego i najbar-
Î dziej drażniącego rodzaju.
! Mrs. Bumpus była to słodka kobie-
|ia, z inteligencją bardzo łagodnej ow-
I cy. Urządzała się tak, że przechodzi«

i Wystawa w Kamienicy Baryczków, prezen­
tując w Polsce to, z czem wystąpimy na tere- 

inic międzynarodowym w Paryżu, otwartą jest 
! cały dzień j codziennie od godz, 10-ej rano do 
; 5-ej po poi.

WYJAZD ŻYDÓW DO PALESTYNY
W sobotę wieczorem z dworca Wschodnie­

go i z dworca Głównego odeszły dwa pociągi 
szczelnie przepełnione emigrantami-żydami, 
udającymi się do Palestyny, Odjeżdżających 
odprowadzały tłumy żydów.

DYREKCJA SŁUŻBY ZDROWIA.
Biura Generalnej Dyrekcji Służby Zdrowia 

przeniesione zostały z Al. Ujazdowskich na 
ul. Nowowiejską 39, róg Topolowej. General­
ny Dyrektor Służ, Zdr, j jego zastępca przyj- H ciosów furjata, który następnie zamknął się 
mują interesantów w nowym lokalu jak da-jw mieszkaniu. Zawiadomiono o tem 7 korni- 

intensywnego ;v'’nicj t. i. we wtorki i piątki od 12 do 2 p- p. 'sarjat skąd wysłano czterch posterunkowych:
j ZA LICHWĘ MIESZKANIOWĄ dla obezwładnienia chorego. Posterunkowi 

Oddział walki z lichwą skierował do sądu weszli do mieszkania furjata; Pławski poddał 
do spraw lichwiarskich sprawy; Antoniego 
Sadowskiego, właśc, domu (Leszno 121) za 
pobieranie nadmiernego komornego od loka­
torów, oraz Józefa Adamczyka (Białostoc­
ka 37) i Emilji Zylberman (Okólnik 9), oskar- , miesięcy, 
żonych o pobieranie nadmiernego komorne­
go od swych sublokatorów. Wszyscy odpo­
wiadać będą z art. 23 ustawy o zwalczaniu 
lichwy.

CADYK METEOROLOG . ,v/ł . , KT . , ,£° Władysława. Na szczęście rana nie bvła 
Dotychczas cadyk w Sochaczewie uchodzi! ; kfcar2 poio[owia nałożeniu 7-

za niezmiernie wpływową osobą w widu potranku. pozo!lswił ofiarę Iwyrodniatcgo 
dziedzinach życia miejscowej ludności zy- męża na mjr.jSCUi

ROZPRAWA NOŻOWA
Podczas bójki w domu nr. 7 przy ul, Sie-

I wierskie; zoslał uderzony nożem w prawy bok 
17 - letni Władysław Sikorski oraz 31 - letni 
Bronisław Dębski, który odniósł rany tłuczo­
ne głowy, obaj lokatorzy tegoż domu. Lekarz 
i egotowia przewiózł Sikorskiego do szpitala 
Dzieciątka Jezus, zaś Dębskiego, po opatrun­
ku, pozostawił na miejscu. Sprawcę pobicia 
Stanisława Rudnickiego aresztowano.

zynka me wystąpi rychło z czemś w wiskach autorów tych powieści i wie-i było jej teorją, starannie rozwinięta A kiedy John był sam z Emeliną, lu- 
rodzaju prezentu, lub zaprosin, to E- dziano o niej, że czytywała tę samą przez wiele lat, że ona wiedziała tyle bił odezwać się łagodnie: 
melina usiądzie gdzieindziej. j książkę w trzy dni po poprzedniem ” ‘ ..........................................

Gertruda natomiast, tkwiła cała w ‘ odczytaniu bez najmniejszej świado- 
cstetyce. Chciała być czemś dziwnem mości, iż zetknęła się z nią przedtem.
i osobliwem, tak, że goście, przycho- Była to jednakże dobra kobieta, 
dzący na herbatkę, mawiali do Mrs. Hídyž była za głupia na co innego, Mr.

! Bumpus uwielbiał ją, nie tyle, że by-
— Bardzo oryginalne to wasze cobra czy słodka, czy uprzejma, 

dziecko. Ona dojdzie do czegoś, kie- *a e że bVja głupia iż on nie miał 
[obawy, aby ktokolwiek mógł uważać 

, . , ! ją za mądrzejszą od siebie.
pucuji, it-gu. aj u my ; M więc Gertiuda uczyła się na for-| Owóż o tvch wszystkich rzeczach 

ić ze stosunkową łatwo-1 tepiame w sposób prawdziwie tortu- ! Jchn wiedział doskonale, a ja wkrót- 
i-owy, była golowa recytować: „Było ce zauważyłem, że igrał temi wadami, 
nas siedmiu i „Świsnęły wichry, ry- w istocie nie w zamiarach złośliwych, 
czą bałwanyB na najlżejsze zaproszę- ?Je tylko dlatego, że mu się chciało 
me 1 lubiła siedzieć na małym sto- baczyć, co oni w pewnych okoliczno- 
feczku w samym środku podłogi sa- ściach zrobią?
łonu, z wytrzeszczonemi oczyma ', q’ b i -- * - - ”4„p^ L lak np potrafił zapytać pannę

Dramat wschodni w 8-u aktach
Początek seansów: 5.30, 7. 8.30 i 10 wiecz

Passe-partout i bilety ulgowe nf ■ ważne

TEATR Wfv(l


